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Kalendarium
*  Czwartek (22.XI) Jest 326 

dniem 1990 r. Do końca roku 
39 dni.

*  Znak Zodiaku — Skorpion 
(24 JC—22.XI).

*  Imieniny: Marka, Cecylii.
it Wschód Słońca — 8.03, za -' 

chód — 16.06. Dłuqość dnia 8 
qodz. 03 miń.

Litewska Służba Hydrometeoro­
logiczna przewiduje na 22 listo* 
pada zachmurzanie z przejaśnie­
niami, krótkotrwała opady, wiatr 
południowo-zachodni, umiarko­
wany, temperatura 5—6 stopni.

W ciągu następnych dwóch 
dni przelotne opady, temperatu­
ra w nocy od —1 do +3 stopni, 
w dzień 2 — 6 stopni ciepła.

Zakończenie paryskiego 
spotkania KBWE

PARYŻ. 21 listopada (TASS), 
Rano w ośrodku konferenpji 
międzynarodowych stolicy fran­
cuskiej nastąpiło końcowe po­
siedzenie szefów państw i rzą- ~ 
<3ów 34 krajów-sygnatariuszy 
Konferencji Bezpieczeństwa g i 
Współpracy w Europie, W  gma­
chu przy Avenue Kleber pano­
wała szczególnie uroczysta atrao- 
sferh: po porządku dziennym
końcowego posiedzenia nastąpi­
ło podpisanie sumarycznego do­
kumentu spotkania paryskiego, 
obserwatorzy jednoznacznie ok­
reślają je  jako historyczny, ja­
ko stawiający ostatnia kropkę 
na epokę zimnej wojny.

Przewodniczący na posiedzeniu 
prezydent Francji Francois Mi- 
tterrand przy oklaskach uroczyś­

cie ogłasza przyjęcie dokumentu 
nazwanego „Paryska karta dlg 
nowej Europy". Urzędujący se­
kretarz spotkania paryskiego z 
tekstem dokumentu w rękach 
powoli obchodzi dookoła pro­
stokątnego stołu, w  którego 
centrum wycięte są kontury Eu­
ropy i Ameryki Północnej. Pod 
tekstem karty stawia podpis 
każdy z 34 przywódców krajmy 
KBWE, a  także w imieniu wspól­
not europejskich — przewodni­
czący komisji wspólnot europej­
skich Jacąues Delor. Z ramienia 
Związku Radzieckiego kartę pa­
ryską podpisuje prezydent ZSRR 
M. Gorbaczow. Po zakończeniu 
ceremonii podpisania przemówie­
nie końcowe wygłosił Francois 
Mitterrand.

Przedwyborczy maraton 
w N ow ej W ile jce

W  dzielnicy Wilna, Nowej Wi­
lejce, odbyło się spotkanie kan­
dydatów na deputowanych do 
Rady Najwyższej republiki z 
wyborcami. Wybory, które od­
będą się w sobotę, 24 listopada, 
mają wyłonić ostatniego depu­
towanego do parlamentu repub­
liki.

Na wspomniane spotkanie przy­
było 3 kandydatów na deputo­
wanych' oraz dwaj mężowie zau­
fania kandydatów,  którzy na
spotkanie z przyszłymi wybor­
cami tego dnia osobiście przy­
być nie mogli (nasza gazeta za­
mieszcza programy przedwybor­
cze wszystkich kandydatów, któ­
rzy-się o  to ubiegają).

Dzisiaj — zamieszczamy nie­
które tylko myśli wyrażone pod­
czas spotkania w Nowej WUej- 
ce. Waldas Banąitis Stwierdził, 
że jego partia Ą-. ;to Nowa Wi- 
lejka, interesy jej mieszkańców. 
Jego zdaniem, W51eńszczyzna 
wymaga osobnego reżimu praw­
nego, w którym wszystkie naro^ 

Ig dowości byłyby równe.; ’ Z 'kolei 
Mteczysław Sadowski powiedział, 
że pochodzi z No^ej Wijejki, tu­

taj wyrósł, jest przekonany, że 
w porównaniu do wkładu do e- 
konomikl Litwy rozwój socjalno- 
bytowy tej dzielnicy jest niski 
i on gotówr jest bronić w. parla­
mencie interesów mieszkańców.

Filomena Jasewlczlene zaakcen­
towała, że jest przeciwna zbyt­
niej polityzacji naszego życlar a 
szczególnie ekonomiki. Jest ona 
zwolenniczką takiej gospodarki, 
która pobudzałaby u* człowieka 
interes w  dobrych rezultatach 
gospodarowania.

wfcdzimięEz Witienkow, mąż 
zaufania Władysława Szweda o |  
powiedział o: życiorysie kandyda- 
ta ńa depirtowanegó. Imponuje 
m i jego obywatelska ••./> i  ludzka 
postawa, niej; zmiienia on poglą­

d ó w  w zależftości od poiityaaipJI 
k o n iu n k tu ry p o w ie d z ia ł  mąż 
zaufania. Z kolei Alglrdas Jócysi 

• mąż zaufania" Llutaurasa Radze- 
WlcziUsa stwierdził, że kandydat 
pracował w Nowej W ilejce 10, 
lat. Bliskie są mu idee liberalizl 
mu i jego kwalifikacje^ jako praj 
wnika byłyby pożyteczne w praj 

. cy parlamentu.
Inf. wł.

W spólne posunięcia
JURMALA. 21 listopada rano 

w Jurmale rozpoczęło się kolej­
ne posiedzenie Rady Bałtyckiej. 
Biotą w nim udział przewodni­
czący Rad Najwyższych Łotwy, 
Litwy i Estonii, a także premie­
rzy Łotwy i Estonii. Uczestnicy 
posiedzenia opracowują wspólne 
stanowisko w sprawie procesów

zachodzących w Związku Radzie, 
ękira, w związku ż nadzwyczaj 
nym posiedzeniem Rady Najwy­
ższej Związku i żądaniami, które 
rozległy się w przemówieniu-pre. 
zyderita ZSRR. Omawia się rów 
nież przebieg konferencji pary­
skiej.

„Baltija"—ELTA

Goście z Erturtu
Wczoraj do Wilna przyby­

ła . oficjalna delegacja z Erfurtu 
pod kierownictwem oberburml- 
Strza tego miasta P. Ruge.

Goście spotkają się z członka- 
mi Wileńskiej Rady Miejskiej. 
Omówione zostaną nowe warun­
ki kontaktów wzajemnych, for­
my współpracy. Zamierza się 
podpisać umowę o; dalszej współ- 

. pracy'i-'przyjaźni między Wil­
nem a Erfurtem. .Goście podczas 

.swego pobytu obejrzą zabytki 
historii i kultury Litwy.

(ELTA)

U C Z C Z O N O
N IEZN A N EG O
Ż O ŁN IE R Z A

21 listopada na cmentarzu 
Giedrai czai ekshumowano zwłoki 
nieznanego, żołnierza litewskiego. 
Z krzyżem, trójbarwnym sztan 
darem przeniesiono je  do koś­
cioła w Giedraiczai. 22 listopada 
zostaną przewiezione do Wilna. 
O godz. 15 na placu Katedra! 
nym odbędzie się wiec, po któj 
rym: procesja ruszy do Kowna.

:* (ELTA)

Apel Rady Państw Bałtyckich
DO RADY NAJWYŻSZEJ ZWIĄZKU SOCJALISTYCZNYCH REPUBLIK RADZIECKICH

17 listopada 1990 r. w Radzie 
Najwyższej Związku Socjalisty­
cznych Republik Radzieckich . 
zaatakowano suwerenne prawa 
naszych państw i narodów, w 
tym stosując otwarte groźby u- 
sunięcia siłą demokratycznie 
wybranych instytucji władzy i 
unieważnienia mocy ustaw Lit­
wy, Estonii, Łotwy.

Wobec tych gróźb oświadcza­
my, że państwa bałtyckie wyko­
rzystają swe niezbywalne prawo 
przeciwdziałania przymusowi. Na­
rody, parlamenty i rządy państw 
bałtyckich będą się broniły przed 
nową agresją i przed powtórze­

niem tak tragicznych wydarzeń, 
jakie były w roku 1940.

Wzywamy Radę Najwyższą 
Związku Socjalistycznych Repub­
lik Radzieckich do wstrzymania 
gróźb i eskalacji polityki bru­
talnego nacisku na państwa bał­
tyckie, które kroczą pokojową 
drogą przywrócenia swoich 
praw.

•Litwa, Estonia i Łotwa nie 
chcą przyłączać się do umowy 
związkowej, ale jak i poprzed­
nio zdecydowane są do prowa­
dzenia rozmów i stworzenia wa­
runków politycznych, zawarcia 
umowy międzypaństwowej o 
współpracy ekonomicznej i innej 
ze Związkiem .Socjalistycznych 
Republik Radzieckich i republi­
kami.

Przewodniczący Rady Najwyższej Republiki Litewskiej 
W. LANDSBERGIS 

Przewodniczący Rady Najwyższe) Republiki Estońskiej
S. RIUTTEL

Przewodniczący Rady Najwyższej Republiki Łotewskiej 
A. GORBUNOW

Jurmala, 21 listopada 1990 r.

Dlaczego kosztem naszego zdrowia?
Coraz bardziej niepokoję sięr 

jak  się układają nasze sprawy. 
W  miejscu mego zamieszkania 
(wieś Gudeli, gmina mejszagoł- 
ska, rej. wileński) podstawo­
wej organizacji ZPL nie ma. 
Utworzyło się kółko: przewodni­
czący kołchozu „Bolszewik11 W. 
Aluk I  kierowcy gospodarstwa 
Józef Bartosiewicz i Walerian 
Romanowski. Oni nas reprezen­
tu ją  w  rejonie l  ZPL (trzej byli 
delegatami drugiego zjazdu ZPL). 
Gdy chciałem coś , zorganizować, 
powiedziano, żebym się nie 
wtrącał. W. Aluk bez alternaty­
w y  w  99,99 proc. został wybra­
ny  deputowanym do rad rejono­
wej i mejszagolskiej. Ludzie już 
nie wierzą w  jakieś prześwita­
nie. Ći, "którzy , nie idą. z  nimi, 
są tępieni r i prześladowani. Aluk 
kazał, odłączyć elektryczność i 
8 miesięcy żyłem bez światła. 
Były 2 sądy rejonowe i tylko 
Sąd .Najwyższy rozstrzygnął spra­
w ę. Ą -ile kosztowało zdrowia? 
rTo się robi na postrach innym.

W ;brygadzie Gudeli byłą maj- 
stem ię przerobiono na oddział

OSTRY SYGNAŁ

kombinatu mebli „Wilnius", któ­
ry już drugi rok produkuje mięk­
kie części do mebli. Produkcję 
wyniesiono z Wilna do kołchozu, 
bo jest bardzo toksyczna. Do 
produkcji wykorzystuje się sze­
reg trujących składników. Toksy­
czne odpady leżą na deszczu, po­
tem zakopuje się je  do ziemi lub 
spala. To wsiąka do gleby. A 
przecież wiadra cyjanowodoru 
wystarczy, żeby w jeziorze wszy­
stko wymarło.

Oddział się znajduje w odle­
głości około 50 m od jeziora i 
150 m-od? zabudowania,- w któ­
rym mieszkam. Ludzie tam pra­
cujący nie mają o tym pojęcia. 
Pracują bez masek ochronnych. 
Zysk z  tego mają W. Aluk i je ­
go zastępca do spraw oddziałów 
pomocniczych^ - G. Cziukauskas. 
Jeszcze w zeszłym roku mówiłem 
o tym J. MichaBdewiczowi. Tyl­
ko Się uśmiechał: że niby ja  tam 
nie pracuję...

Całe połacie ziemi razem z je­

ziorem Skauduliszki oddano pod 
działki. Chcąc się wysłużyć przed 
nową władzą, Aluk oddał ae- 
mię. Komu? Zarządowi wind, 
konserwatorium, filharmonii, 
KGB... I dlaczego nowym panom 
koniecznie zechciało się mieć 
dzia&i koło jeziora, gdzie Bóg 
stworzył miejsce (Ma gospodarst­
wa rybnego, które zagubiona. J. 
MichaBdewiczowi, W. Ałukowi 
chodzi nie o biedy ludzkie, ale 
o utrzymanie się w fotelach. 
Więc czy mamy iść do „Sajudi- 
su" wbrew poglądom i logice. 
Jaka ma być autonomia 1 dla 
kogo?

Proszę redaktora opublikować 
ten list w gazecie, może tó po­
budzi zastraszonych ludzi, ośmie­
li przeciw bezprawiu i funkcjo­
nariuszom.

Grzegorz KOSZCZUK
OD REDAKCJI: Powyższy Ust 

naszego Czytelnika, zgodnie z za­
sadą pluralizmu poglądów 1 zdań, 
opublikowaliśmy w całości. W 
najbliższym czasie powrócimy na 
naszych łamach do poruszonych 
przez Autora spraw.

F A B R Y K A  M A N E K I N Ó W

W wileńskiej dzielnicy Paszj- 
laiczlai uruchomiono fabrykę 
manekinów... Jest to- nieduże,, na 
swój sposób rzadkie przedsię­
biorstwo, zatrudnia nie więcej . 
niz 50 osób. Podobnych nie ma 
ani w Związku Radzieckim,. ani 
w Europie-Wschodniej.

Wysókowydajny sprzęt i no­
woczesną technologię dostarczyli - 
specjaliści włoskiej firmy ,,Sirni; - 
International''. Wszystkie pro­

cesy technologiczne są tu mak­
symalnie zautomatyzowane. . Ro­
cznie fabryka dostarczać będzie 
ponad 8 tys. manekinów, któ­
re .się znajdą nie _ tylko na 
wystawach litewskich sklepów. 
Obecnie prowadzone są rozmo­
wy ze. znaną firmą włoską „La 
Rosa" ńa temat założenia wspól­
nego przedsiębiorstwa.

. •— Zamierzamy eksportować
swe wyroby nie tylko do repub­

lik Związku Radzieckiego, ale i 
za granicę. — mówi dyrektor Li­
tewskiego Reklamowego Przed­
siębiorstwa Produkcyjnego Jur- 
gis Gannus. — Musimy jak naj­
szybciej pokryć, wydatki waluto­
we i zacząć otrzymywać dochód.

Jeflm RIABIN 
NA ZDJĘCIU: plastycy nowej 

fabryki w pracy.
Fot. W. Gharin
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UCHWAŁA RADY NAJWYŻSZEJ 
REPUBLIKI LITEWSKIEJ

O TRYBIE STOSOWANIA ARTYKUŁÓW 7, 22, 27 
USTAWY O OBYW ATELSTWIE 

REPU BLIK I LITEW SKIEJ

Rada Najwyższa Republiki Li­
tewskiej postanawia:

1. Wyjaśnić, że według arty­
kułu 7 ustawy o obywatelstwie 
Republiki litewskiej obywatel­
stwo- Republiki Litewskiej w 
drodze wyjątku może być zwyk­
le udzielone tylko osobom ma­
jącym zasługi wobec Republiki 
Litewskiej, aktywnie przyczynia­
jącym się do jej rozwoju gos­
podarczego i  społecznego i je­
żeli nie ma przeszkód dla udzie­
lenia obywatelstwa, przewidzia­
nych w drugiej części artykułu 
15 ustawy o obywatelstwie Re­
publiki Litewskiej.

2. Wyjaśnić, że według pierw­
szej części artykułu 22 ustawy
0 obywatelstwie Republiki Lite­
wskiej zachowuje się prawo do 
obywatelstwa Republiki Litew­
skiej osób wysiedlonych lub któ­
re opuściły terytorium Litwy od 
roku 1940, które były stałymi 
mieszkańcami Litwy w latach 
1919—1940, a. także ich dzieci i 
wnuków.

3. Wyjaśnić, że w artykule 22 
ustawy o obywatelstwie Repub­
liki Litewskiej wymienionym 
osobom, które zachowują prawo 
do obywatelstwa, obywatelstwo 
Republiki Litewskiej przyznaje 
się na podstawie uchwały Prezy­
dium Rady Najwyższej Republi­
ki. litewskiej na pisemną prośbę 
tych osób i jeśli nie ma przesz­
kód dla przyznania obywatel­
stwa, przewidzianych w drugiej 
części artykułu 15 ustawy o oby­
watelstwie Republiki Litewskiej,
1 tylko wtedy, gdy te osoby 
przenoszą się na stałe do Repub­
liki Litewskiej. Osobom tym

przyznaje się obywatelstwo nie 
stosując warunków udzielenia 
obywatelstwa przewidzianych w 
części pierwszej artykułu 15 usj 
tawy o obywatelstwie Republiki 
Litewskiej.

4. Osoby wskazane w artykule] 
22 ustawy o obywatelstwie Repu| 
bliki Litewskiej, które są obywaj 
telami innych państw, uzyskują 
dokumenty potwierdzające obył 
watelstwo Republiki Litewskiej! 
dopiero, gdy się przeniosą na 
sta łe . do Republiki Litewskiej ii 
zrezygnują z obywatelstwa pań­
stwa obcego lub statusu osoby] 
bez obywatelstwa oraz dokuf 
menty o tożsamości służbom 
spraw wewnętrznych Republiki | 
Litewskiej.

5. Wyjaśnić, że według częś. 
ci trzeciej artykułu 27 ustawy o 
obywatelstwie Republiki Litew­
skiej podania o  udzielenie .oby­
watelstwa Republiki Litewskiej 
lub przywrócenie go a także 
podania o pozbawienie obywa­
telstwa Republiki Litewskiej 
zgłaszają do Prezydium Rady 
Najwyższej Republiki Litewskiej 
na zlecenie rady samorządu re­
jonu, miasta samorządy rejono­
wy, miejski.

6. W  stosunku do osób, któ­
rym obywatelstwo Republiki Li­
tewskiej udzielone zostało na 
podstawie artykułu 7 ustawy o 
obywatelstwie Republiki Litew­
skiej a  także osób wskazanych 
w artykule 22 -ustawy o obywa­
telstwie Republiki Litewskiej, do­
kumenty potwierdzające obywa­
telstwo wydaje się w ogólnym 
trybie przewidzianym w usta­
wach.

Zastępca przewodniczącego Rady Najwyższej 
Republiki Litewskiej K. MOTIEKA 

Wilno,, 15 listopada 1990 r.

BIURO WOLNYCH
WYBORÓW W WARSZAWIE

PARYŻ, 20 listopada (AFP, 
PAP—>ELTA). „Biuro wolnych 
wyborów" założone zgodnie z 
programem paryskiego spotkania 
Konferencji Bezpieczeństwa i 
Współpracy W Europie, będzie 
miało biuro w Warszawie, oś­
wiadczy! we wtorek w Paryżu 
premier Rzeczypospolitej Polskiej 
Tadeusz Mazowiecki. Jednakże 
biuro to;, centrum dokumentacji 
wyborczej, nie będzie miało pra­
wa nadzoni nad wyborami.

T. Mazowiecki oświadczył, że 
republiki bałtyckie, przede wszy­
stkim sąsiadująca z Polską Litwa, 
powinny się stać uczestnikami 
KBWE. Jak dotychczas spośród 
państw wschodnich jedynie CSRF 
i Polska poparły republiki bałty­
ckie. Nie uczynił tego ani przy­
wódca Jugosławii Borlsław Jo- 
wicz ani premier Węgier Jozsef 
Antail.

W PIERWSZEJ TURZE —
ZWYCIĘSTWO THATCHER

LONDYN, 20 listopada (TASŚ). 
Premier Wielkiej Brytanii Marga- 
ret Thatcher odniosła zwycięstwo 
w pierwszej turze wyborów lide­
ra Partii Konserwatystów, zwy­
cięstwo to  jest jednak niepełne. 
Jak oświadczył Cranley Onslow 
przewodniczący „Komitetu 1922 
roku" -r- organizacji, w której 
skład wchodzą wszyscy 372 de­
putowani Izby Gmin z ramienia 
partii rządzącej, na szefa rządu 
brytyjskiego przegłosowało 204 
ustawodawców - torysów, a za 
byłego sekretarza stanu ds. ob­
rony w gabinecie M. Thatcher 
Michaela Helstine, który rzucił 
wyzwanie premierowi — 152. 16 
osób zepsuło kartki wyborcze.

Potrzebna więc będzie teraz 
druga tura wyborów lidera kon­
serwatystów, ponieważ według 
statutu partii dla zwycięstwa w 
pierwszej turze M. Thatcher mu­
siała zdobyć nie tylko zwyczajną 
liczbę głosów, lecz o 15 procent 
głosów wyprzedzić swego przeci­
wnika. Druga tura wyborów od­
będzie się 27 listopada.

KONFERENCJA PRASOWA 
W PARYŻU

20 listopada w centrum praso­
wym paryskiego spotkania KBWE 
odbyła się konferencja prasowa 
z udziałem ministrów spraw za­
granicznych Litwy, Łotwy i Es­
tonii. Konferencję zorganizowały 
delegacje Danii 1 Islandii.

Minister Spraw Zagranicznych 
Estonii Lenart Meri powiedział, 
że wczorajszy incydent nie zmie­
ni stanowiska państw bałtyckich 
w dążeniu do ich udziału w 
procesie helsińskim. Po tym in­
cydencie część uczestników spo­
tkania paryskiego złożyła oświad. 
czenie, wyrażające poparcie dla 
państw bałtyckich. „Jestem prze­
konany, że to tendencja ciągła" 
powiedział L. Meri. Podziękował 
on Islandii, Danii, Szwecji, Stoli­
cy Apostolskiej, Czechosłowacji, 
Polsce 1 Wielkiej Brytanii, które 
W ten lub Inny sposób zaakcen-. 
towały słuszne dążenia państw 
bałtyckich.

Minister Spraw Zagranicznych 
Łotwy Janis Jurkans podkreślił,

„ że sprawa krajów bałtyckich nie 
jest sprawą wewnętrzną ZSRR. 
„Dla państw bałtyckich druga 
wojna światowa jeszcze się nie 
zakończyła", powiedział on. Mi­
nister wyraził nadzieję, że pre­
sja państw zachodnich na Zwią­
zek Radziecki pomoże mu zrozu­
mieć, że odrodzenie rzeczywistej 
niepodległości państw bałtyckich 
jest nieuchronne.

Minister Spraw Zagranicznych 
Litwy Algirdas Saudargas od­
czytał oficjalne oświadczenie de. 
legacji Republiki Litewskiej. 
Zwrócił on uwagę dziennikarzy 
na to, że nie państwa bałtyckie 
spowodowały Incydent na spot­
kaniu paryskim. Związek Radzie­
cki jeszcze raz okupował państ­
wa bałtyckie — oświadczył A. 
Saudargas.

(ELTA)

„Uszanować kobietę — 
znaczy umocnić społeczeństwo../*

N A  MARGINESIE II ZJAZDU ZW IĄZKU KOBIET LITWY

— pod takim hasłem, półtora 
roku wstecz, w sali Wileńskiego 
Teatru Opery i Baletu odbył się
I założycielski Zjazd Kobiet Re-' 
publiki Litewskiej. Impreza ko­
sztowała wówczas 10 tys. rubli.
II zjazd — zainaugurowano w 
skromniejszej, aczkolwiek pięk­
nej sali, Związku Pisarzy. W  so­
botę zebrały się tu kobiety z ca­
łej Litwy, by omówić aktualne 
dla nich zagadnienia.

— Składam Wam, szanowne 
Rodaczki, najserdeczniejsze po­
zdrowienia — powiedziała na 
wstępie premier Republiki Lite­
wskiej Kazimiera PRUNSKIENE. 
— Wiemy, jak ważną rolę peł­
ni kobieta - matka. Posiada rów­
nież potencjał zdolności twór­
czych, które społeczeństwo, nie­
stety, na razie nie do końca do­
cenia i wykorzystuje. A przecież 
tak, jak w wielu krajach euro­
pejskich, kobieta Litwy mogłaby 
z powodzeniem stać u źródła mo. 
ralnego odrodzenia ludzi 1 trady­
cji narodowych.

Pisarka Widmante JASUKAI- 
TYTE, przewodnicząca Związku 
Kobiet, poruszyła najpierw kwe­
stię braku locum roboczego dla 
tej placówkL Apelowała, by wła­
dze miasta przydzieliły przynaj­
mniej nieduży pokój.

— Aktualny pozostaje również 
problem służby wojskowej dla 
naszych chłopców — mówiła da­
lej pisarka. — Jeśli będą służyć 
na terytorium swojej ojczyzny, 
np. w litewskiej armii ochrony 
terytorialnej kraju, sądzę, że bę­
dą bardziej zainteresowani i bar­
dziej bezpieczni...

Lekarka Blrute GRINBERGIENE 
zaznaczyła, że nader prymitywne 
warunki życia mają. kobiety wiej­
skie. Nawet te, które przekro­
czyły pięćdziesiątkę, muszą cięż­
k o  pracować w kołchozach i na 
własnej działce. Ten trud ponad 
siły nie znajduje alternatywy w 
obsłudze lekarskiej. Brakuje w

terenie medyków. Zresztą w re­
publice asygnuje się na razie tyl­
ko 29 rubli rocznie na ochronę 
zdrowia jednego mieszkańca... Le­
karka zaapelowała do kierowni­
ków samorządów gminnych i re­
jonowych, by troszczyli się o po­
prawę sytuacji zdrowotnej kobiet 
i dzieci.

Niezbędne jest na Litwie 
„Centrum Kobiety" — powie­
działa Karla GRUODYTE. Przed 
rokiem przyjechała z Kanady. 
Wykłada na Uniwersytecie Wi­
leńskim i zamierza na stałe za- 

. mieszkać w Litwie, 
r - r — Stwierdziłam, że warunki 

życia kobiet są tu  niełatwe. 
Szczególnie pod względem pomo­
cy żonie i matce, świadczenia 
usług na. co dzień. W  rodzinach, 
jak zdążyłam zauważyć, dominu­
je  w zasadzie mąż. Zona 
jest od niego zależna. Dźwiga 
całe brzemię wychowania dzieci, 
prowadzenia domu.' Sądzę, iż 
„Centrum" pomogłoby kobiecie 
w spędzeniu wolnego czasu. Na­
leżałoby otworzyć kawiarnię, bi- 
bliotekę-czytelnię, a obok salon 
mody, fryzjerski. Słowem, kobie­
ty powinny zatroszczyć się o 
swój- relaks.

Rita AUKSZTEJIENE, kierow­
niczka wileńskiego sklepu „Lab- 
dara“ („Dobroczynność") opo­
wiedziała zebranym o działalnoś­
ci tej charytatywnej placówki. 
Rzeczy są tu wydawane za dar­
mo biednym^emerytom, rodzinom 
wielodzietnym . i innym gorzej 
usytuowanym ludziom.

— Warto, aby wilnianie ak­
tywniej • włączyli się do akcji 
miłosierdzia — nawoływała R. 
Auksztejiene. — Nie otrzymuje­
my, niestety, paczek z zagrań i- 

. ćy. Coś niecoś dostarcżają nam 
P!— ze skreślonego z ewidencji 

asortymentu — sklepy. Jest tego 
wciąż za mało...

Na zjeździe został poruszony 
także problem ludzi niepełno­
sprawnych i samotnych, kończą­
cych swój żywot w szpitalu psy­
chiatrycznym w Nowej Wiln i. Są 
tam staruszki o zaawansowanej 
sklerozie, które nie potrafią 
przypomnieć nawet swoich 
krewnych... O modlitwie nie za­
pominają jednak. Szkoda, że 
kościół pod wezwaniem Marii 
Kredowej Pokoju^ mieszczący się 
na terenie szpitala, jest zniszczo­
ny. Konto nr 700103 zostało ot­
warte w banku rolniczo-przemy­
słowym w Nowej Wilejce, spe­
cjalnie na cele renowacji tego 
kościoła.

NI jole ST ASZJNSKIENE, prze­
wodnicząca Związku Kobiet w re­
jonie wilka wiskim oprócz prob­
lemu wzrostu przestępczości 
wśród młodocianych poruszyła 
kwestię dzieci chorych i niepeł­
nosprawnych. Często nie znaj­
dują one zrozumienia i miłosier­
dzia wśród rówieśników, -a na­
wet dorosłych. S^ szykanowane, 
wyśmiewane. Uczyć zdrowe dzie­
ci współczucia względem po­
krzywdzonych przez los — jest 
również naszą misją.

...Historia Związku Kobiet Lit­
wy sięga 1908 roku. Przed woj­
ną była to organizacja wspoma­
gająca rodziny. Walczyła o pra­
wa kobiet Troszczyła się o wy­
chowanie młodzieży. Wydawała 
specjalne książki z dziedziny ku- 
charstwa i gospodarstwa domo­
wego, czasopisma. Posiadała 
własną piekarnię, sieć kawiare­
nek. różnorodne sekcje i  kluby. 
Utrzymywała ścisłe kontakty ź  
kobiecymi organizacjami w  świe­
cie. Być może, obecny odrodzo­
ny Związek Kobiet Litwy, mimo 
wielu trudności — zdoła powró- 

. d ć  do dawnych dobrych tra­
dycji.

AUna LASSOTA

„ N ig d y od ciebie m iasto...
odjechać nie mogłem" — tak się 
nazywa program poetycki, któ­

ry  zaprezentowany zostanie 25 
(niedziela) bm. w Bali „Wiedzy" 
(ul. Wileńska 22). Przedstawio­
ne zostaną utwory poetów Wil­

na 1 Wileńszczyzny, a recyto­
wać je  będą aktorzy z Polski 
— Maria Gozdecka - Lesz, 
Zbigniew Borek oraz Bogdan 
Śmigielski, autor książki „Redu­
ta" w Wilnie." Inicjator wie­

czoru — FKPL Początek o godz. 
15. Bilety — w lektoriom.

O dzień wcześniej — 24 lis­
topada (pocz. o  godz. 13) prog­
ram ten zaprezentowany zosta­
n ie 'w  DK w Solecznlkach. Wy­
stąpi także zespół estradowy 
„Wilniuki" z Nowej WilejkL 

InŁ wŁ

Dzieci z Mińszczyzny wróciły z Warszawy
Polskie Towarzystwo Kultu- 

ralno-Oświałowe „Polonia" z 
Mińska i warszawska firma 
SCOUT zorganizowały cztero­
dniowy wyjazd do stolicy Pols­
ki dla grupy dzieci z Mińska. 
Pojechały także dzieci z niedale­
kich Riubieżewicz.

Firma SCOUT, która wcześ­
niej woziła do Polski m.in. 
Skautów z Łotwy, zapewniała 
przejazdy swoimi autokarami I 
cały program pobytu.

Dzieci, o które troszczy się 
główna organizatorka wycieczki 
ze strony „Polonii" pani Romual­
da Zalesska, przeważnie bardzo 
słabo znają język polski. Podob­
ne kłopoty ma też Mieczysław 
Łysy, wychowawca grupy z Ru- 
bieżewicz. Dlatego wycieczka

miała dodatkowy cel: pozwolić 
osłuchać się dzieciom z żywą pol­
ską mową, rozbudzić zaintereso­
wanie drugą ojczyzną.

„Wyprawa" do Warszawy 
miała przebieg doprawdy ma­
ratoński. Dwa dni .pochłonęły sa­
me przejazdy: Mińsk — Warsza­

wa i z powrotem. Dla dzieci to, 
oczywiście, męczące. Z tego po­
wodu z wycieczki zrezygnowali 
Polacy z Nieświeża, któiym tak­
że zaproponowano miejsca.

Dwa dni spędzone w Warsza­
wie zrekompensowały trudy po­
dróży — Zamek Królewski, Pa­
łac Kultury i Nauki, Wilanów, . 
Łazienki, Stare Miasto na długo 
pozostaną, w  pamięci.

— Latem nasze dzieci były już 
w Polsce — mówi pani Romual­

da. — Spędziły cały miesiąc:, 
dwa tygodnie w Warszawie, 
skąd jeździły na wycieczki do 
Krakowa, nad morze... Pozostały 
czas dzieci były na Mazurach. 
Mieszkały w ośrodku wypoczyn­
kowym w Gołdapi. Do domów 
wróciły bardzo zadowolone. Tak 
było i tym razem.

Pierwszy mini-turnus zakoń­
czył się 7 listopada br., drugi 
trwał do U.

Pani Romualda myśli już o 
następnym wyjeździe „swoich" 
dzieci do Polski. Mają przyje­
chać już podczas ferii zimowych.

Cezary GOUftSKI, 
kor. nieet 

„Kuriera Wileńskiego"

Uwaga! IV lektorium „Wiedza“

Kurs poprawnej polszczyzny
W  publikacji, poświęconej dzia­

łalności naukowej dr Janiny 
Wójtowicz z Uniwersytetu War­
szawskiego, natrafiliśmy na na­
stępujące stwierdzenie: Cechą

charakterystyczną osobowości do­
cent J. Wój Łowiczowej jest twó- 
icZe reagowanie na potrzeby 
chwili. Tę osobowość dobrze wy­
rażają słowa An toinę'a de Saint- 
Exupery‘ego: „Im dajesz więcej, 
tym większym się stajesz. Ale 
potrzebny jest ktoś, aby przyj­
mować. Bowiem dawać to nie 
znaczy tracić".

Otóż, właśnie dr Janina Wój­

towicz bawi w Wilnie. Prowadzi 
wykłady w Instytucie Pedagogi­
cznym i na Uniwersytecie Wile­
ńskim, Ponadto, pragnąc jak naj­
efektywniej wykorzystać swój 
pobyt, zgodziła się prowadzić 
kurs poprawnej polszczyzny w 
lektorium „Wiedza". Czyli, w 
myśl powyższych słów — twór­
cze reagowanie na potrzeby 
chwili. Doskonale wiemy, że po­
trzeba poznania języka polskie­
go jest jak najbardziej na czasie 
i powinniśmy to uświadomić. 
Szczególnie nauczyciele - poloni­
ści szkół Wilna i Wileńszczyzny.

Nie codziennie nadarza się oka­
zja uczenia się u  tak znanego 
pedagoga, bowiem J. Wójtowicz: 
związana jest ponad 35 lat t  U- 
niwersytetem Warszawskim, gdzie- 
prowadzi szeroką pracę naukowo- 
dydaktyczną. Niejednokrotnie 
miała też zajęcia z języka pol­
skiego za granicą. Pełniła stano­
wisko profesora nadzwyczajnego 
na Uniwersytecie Zagłębia Ruhry 
w Bochum, przez wiele lat wy­
kładała język polski w Austrii, 
pracowała w Konstancji.

Kurs (płatny) rozpocznie się 1 
grudnia 1 trwać będzie do I  czer­
wca 1091 r. Szczegółowych in­
formacji udziela administracja) 
lektorium, ' teL 62-79-24 lub*
61-83-59.

Inf. wL
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OPINIEBez wolnych Polaków na Litwie 
nie będą  wolni również sami Litwini

W ydaje się, że coraz więcej 
obywateli zaczyna to rozumieć. 
Widocznie również nieprzypad­
kowo jedno z  pierwszych posie­
dzeń Forum Przyszłości Litwy 
było poświęcone problemom Wi­
leńszczyzny. Zabrali na nim głos 
sami Litwini, a szkoda, bo in­
formacja o imprezie była za­
równo w „W akarines Naujienos" 
jak i w „Kurierze Wileńskim". 
Ale — i  to  jest znamienne — |  
winą za nieporozumienia obar­
czono nie tylko społeczność pol­
ską, jak  to było jeszcze niedaw­
no. Mówiono o Wędach byłej 
KFL, władz i Sajudisu popełnio­
nych względem Polaków. Radzo­
no się, jak  sytuację naprawić.

Jako pierwszy głos zabrał 
profesor Uniwersytetu Wileńs­
kiego W alery Czekmonas. 
Przedstawił on pokrótce sytua­
cję lingwistyczną na Wileńsz­
czyźnie zaznaczając, że wielu 
Polaków me mówi po polsku, a 
mowa, jak  określił, „po prostu" 
to jest dialekt białoruski. W ed­
ług profesora, Polacy na Litwie, 
to rezultat aneksji 20 lat znaj­
dowania się Wileńszczyzny w 
obrębie państwa polskiego i 
procesów powojennych. . Cóż 
można przeciwstawić argumen­

tom profesora? Na przykład, 
argumenty innego uczonego 
dra Edwardasa Gudawicziusa, 
który w artykule pt. „Pochodze­
nie Polaków na Litwie Wschod­
niej" stwierdza, iż nie można 
bezapelacyjnie twierdzić, iż na 
Litwie Wschodniej nie było Po­
laków jeszcze przed Unią Krew- 
ską.

Zebrani w sali, w której od­
bywało się forum, byli zgodni 
co do propozycji profesora W. 
Czekmonasa, który stwierdził, 
że celowe byłoby odłożyć termi­
ny opanowania języka litewskie­
go do czasu, aż będzie możli­
wość przez zainteresowanych 
opanowania go. Natomiast kon­
trowersję wywołała propozycja 
naukowca, aby o przynależności 
kandydata do zajmowania lub 
ni ezaj mo wania stanowiska de­
cydować na podstawie testu-eg- 
zaminu ze znajomości języka u- 
rzędowego.

Innego zdania był młody, ale 
obiecujący naukowiec GŁntau- 
tas Sliesoriunas z Instytutu His­
torii AN. Jego zdaniem, kon­
flikt w sprawie terminów opa­
nowania języka litewskiego ist­
nieje nie dlatego, że ludzie nie 
chcą . się uczyć. Wyznaczanie

terminów odgórnie jest wygod­
ne dla księgowości, ale nie 
rozwiązuje problemu. Najlep­
sza sprawa to „5" z języka li­
tewskiego w cenzurce, a nie 
książeczka stopnia opanowania 
go. Bo złe opanowanie przed­
miotu, to kompromitacja lituani- 
styki, a nie ludzi, którzy języka 
nie nauczyli się.

Wyrażono też myśl, że na W i­
leńszczyźnie wpływ KPZR bę­
dzie słabnąć, ale nasili się alter­
natywa, czyli orientacja na Pol­
skę.

W  dyskusji przehrzmiały 
różhe myśli. Litwa buduje spo­
łeczeństwo demokratyczne, roz­
legające się propozycje, aby 
kwestię polską rozwiązać me­
todami represyjnymi należało­
by głęboko przeanalizować 
przewidując tego skutki — po­
stulowano. Po 11 marca najbar­
dziej wzburzyła Polaków n a  Lit­
wie propozycja nowego podzia­
łu administracyjnego republi­
ki, która zakładała rozczłonko­
wanie, rozbicie Wileńszczyzny. 
Taka sama bolesna reakcja by­
ła na projekt „Wielkiego Wil­
na". Mieszkańcy Wileńszczyz­
ny to odebrali jako próbę znisz­
czenia samorządu terenowego,

zniwelowania w nim rdzennej 
•ludności, wpływów. Wobec tego, 
wielkie próby rozwiązania konf­
liktu siłą mogłyby wywołać 
wśród mieszkańców Wileńszczy­
zny akcje obywatelskiego niepo­
słuszeństwa i rejony mogłyby ig­
norować rządowe decyzje — 
zastanawiano się.
~ Czyżby więc sytuacja bez 
Wyjścia? Wcale nie. Można 
zmniejszyć napięcie dając gwa­
rancje, że ł»ez zgody mieszkań­
ców rejonu wileńskiego i so- 
lecznickiego nie będzie dokona­
ne rozbicie tych rejonów. Mias­
to Wilno powinno rozwijać się 
z uwzględnieniem ‘ interesów re­
jonu wileńskiego. Po tym, gdy 
za zameldowanie w stolicy wpro­
wadzono kwotę kilkudziesięciu 
tysięcy rubli, najbardziej ucier­
pieli właśnie mieszkańcy Wileń­
szczyzny. Oni i ich dzieci mają 
obecnie najmniejsze szanse o- 
trzymania pracy i mieszkania w 
mieście. „Zamknięcie Wilna 
spowodowało, źe i  ludność z in­
nych rejonów zaczęła masowo 
przybywać do rejonu wileńskie­
go komplikując i tak złożoną 
tu sytuację demograficzną i 
gospodarczą. Postulowano, aby 
odgórne znieść wszelkie ograni­

czenia podejmowane przez sa­
morządy odnośnie prawa czło­
wieka do osiedlania się lub po­
dejmowania pracy.

*Na forum apelowano o opra­
cowanie długofalowej polityki 
wobec Polaków zamieszkałych 
na Litwie. Postulowano, że błę­
dem jest traktowanie Polaków 
jako spolonizowanych Litwj; 
nów, że należy szukać dróg po­
rozumienia. Akademik Edwar- 
das Wilkas zaproponował kil- 
kupunktowy program, który miał­
by sprzyjać porozumieniu. 
Przedstawiciel towarzystwa
„Vilnija’‘ odmówił akceptacji te­
go programu, ponieważ — jak 
stwierdził — „Vilnijau nie bra­
ła udziału w jego przygotowa­
niu. Z kolei przedstawiciel Rady 
ds. Litwy Wschodniej odczytał 
tekst Odezwy do naukowców 
Litwy, w której żąda się po­
wstrzymania — jak stwierdzono 
— niebezpiecznego procesu na 
Wileńszczyźnie, aby pokazać, 
jak „wynarodowiano kraj", 
jak  polscy szowiniści igno­
rują Białorusinów, „tutejszych", 
Tatarów i inne narodowości. Na 
szczęście, te propozycje „sztyw­
nego kursu" nie doczekały się 
oklasków. Litwa przestała żyć 
dniem dzisiejszym. Litwa chce 
patrzeć w przyszłość.

Józef SZOSTAKOWSKI

L i s t y  d o  r e d a k c j i  

Jak widzimy siebie nawzajem?
KAŻDY NARÓD 

C H C E ZACHOW AĆ 
TO ZSA M O SĆ

Z mego punktu widzenia, dą­
żenia rdzennej ludności pols­
kiej na Wileńszczyźnie do samo. 
dzielnego życia są uzasadnione. 
Każdy naród, mały czy duży, 
aby . zachować swą tożsamość 
najodową, język* kulturę powi­
nien -mieć odpowiednie instytu­
cje, możliwość kształcenia swych 
dzieci w  języku ojczystym, rów­
nież i na  wyższych uczelniach. 
Czyaby źle robimy, dążąc 
do wykształcenia własnej inte­
ligencji, kadry specjalistów, że 
chcemy na równi z  Litwinami 

. budować demokratyczną Litwę, 
korzystać na równi z językiem 
litewskim i z języka polskiego?

Uważam, że nastał czas raz 
na zawsze skończyć z .przydom­
kiem p nas „spolonizowani Lit­
wini", bo przecież takiej naro­
dowości nie ma. Polacy miesz­
kają na Ziemi Wileńskiej od

dawien dawna i mają równe pra­
wa do niej, jak  i inne narody 
zamieszkałe tutaj- p i  

Co się tyczy Armii Krajowej, 
to  właśnie ona walczyła o tę 
ziemię, na  k tó re j. żyjemy. Chło­
pcy, którzy  służyli w AK nie 
przybyli tu  znikąd, ale byli re­
krutowani z podwileńskich wsi. 
Obelgą jest to, że AK jakoby 
nie walczyła z Niemcami, lecz 
krzywdziła wyłącznie Litwinów. 
Żołnierze AK bili, jak  mogli, 
najeźdźcę, tj. hitlerowców 1 ich 
sługusów--— litewskich policjan­
tów, którzy służyli Niemcom. 
Czy już nie nastąpił czas popa­
trzeć prawdzie w oczy, dobrze 
się zorientować, jaka panowała 

' sytuacja na Wileńszczyźnie w 
latach 1943—1944, kto żył na 
tej ziemi i  kto jej bronił?

Czas najwyższy, aby history­
cy przystąpili do bardziej kon­
struktywnych podejść w  roz­
strzygnięciu właśnie tego proble­
mu:

Roman LACHOWICZ

POW INN IŚM Y  
ZRO ZU M IEĆ W ZAJEM N E 

DĄŻENIA
Wśród Litwinów -są ludzie, ma­

jący do Polaków dawne sympatie, 
które bardzo wzmogło powsta­
nie „Solidarności". Rozumiem, 
że nie wszyscy Polacy LiłWy 
sympatyzują „Solidarności", acz­
kolwiek nie akceptują „Sajudisu". 
Ale myślę, że nietrudno zrozu­
mieć, iż „Solidarność" i „Saju- 
dis" to zjawiska tego samego 
rzędu!

Czy rozumieją Polacy Litwy, 
co zrobili z Litwinami sympaty­
zującymi Polsce i Polakom? Jak 
czują się tacy Litwini, kiedy 
Polak Litwy mówi, że on nie 
chce uczyć się języka litews­
kiego, że on nie ma na to cza­
su... Tymczasem Litwin często 
zna lepiej polski, niż większość 
Polaków Litwy 1 Czy rozumieją 
Polacy, jak czuje się Litwin sym* 
paty żujący Polakom, kiedy wi­
dzi, że Polacy Litwy nie tylko 
nie popierają dążenia Litwinów 
do niepodległości republiki, ale

przeciwnie -^ak ty w n ie  popiera­
ją  wrogów tej. niepodległości.

Wszystko to nie % zniweczyło 
moich sympatii wobec Polaków. 
Ale nigdy nie będę popierał 
tych Polaków, którzy idą prze­
ciwko Litwie, którzy wymagają 
coś od Litwinów, a sami nić 
nie robią w interesie Litwy, nie 
chcą się uczyć języka litewskie­
go, lecz twierdzą, że nie dzięki 
Litwinom oni mieli coś więcej, 
niż Polacy w Związku Radziec­
kim.

Z drugiej strony ■— nie myś­
lę, że nie potrafię zrozumieć 
dążeń Polaków. Ale niech i Po­
lacy Litwy zrozumieją też Lit­
winów. Nie myślę, że polskości, 
rosyjskości, białoruskości, ect. 
w Litwie nie należy wspierać 
wysiłkami rządu Litwy, Ale też 
nie myślę, że Wilno czy Wileń- 
szczyzna ma swoją specyfikę 
tylko w polskości. Nie — Pola­
cy nie mają monopolu ani na. 
stolicę Litwy, ańi Wileńszczyz- 
nę. Niech wiecznie mieszkają tu  - 
Polacy, ale niech dobrze wiedzą, 
co znaczy Wilno 1 Wileńszczyz- 
raa dla Litwinów.

Linas JONUSZAS
Wilno

STARAĆ S ię  ŻYC 
GODNIE

Polacy na Litwie. Ktośmy ta- 
- cy? Jak pracujemy i odpoczy­

wamy? Według spisu stanowi­
my 7 proc. ludności. Brakuje 
nam nauczycieli, szczególnie na 
wsi. Próbujemy brać udział w 
życiu społecznym i politycznym. 
Ale dlaczego tak mało jest Po­
laków na wyższych stanowis­
kach? Czy nie zapominamy o 
tym, tylko polemizując o swym 
narodzie? Zbyt mało jest Pola­
ków lekarzy, oficerów milicji 
itd.

W  rejonie solecznickim trzy 
czwarte polskich dzieci uczy się 
w języku rosyjskim. Bywają 
wśród nich na pewno złoci me­
daliści. Tacy nie muszą zaprze­
paścić swych szans. Dla Pola­
ków zamieszkałych na Litwie 
sprawia przyjemność, gdy ludzie 
na stanowiskach rozmawiają w 
Ojczystym języku. Dzieci ze wsi 
są szczególnie chłonne kultury, 
wiedzy. Musimy dla nich stwo­
rzyć warunki do dalszej nauki. 
Chleba powszedniego wszyst­
kim wystarcza^ ale brakuje nam 
chleba duchowego. Muszą
wśród nas być i pisarze, _ i poe­
ci, i lotnicy, Oraz ludzie mają­
cy wiele innych szlachetnych 
zawodów. Przecież życie jest 
walką. I musimy Walczyć o swe 
godne życie.

Waldemar HAJDAMOWICZ
Rejon wileński

Jak nas widzą, co o nas piszą w RP?

P R Z EG R A N A  S P R A W A
Konflikt polsko-litewski na 

W ileńszczyźnie znajdu je się w  • 
ostrej fazie. O d ponad ro k u  
tam tejsi Polacy dom agają się 
autonomii. O ba polskie rejo­
ny W ileńszczyzny —y  soleczni- 
cki i w ileński ogłosiły j ą  ofi­
cjalnie. Polacy bowiem obaw ia­
ją c  s ię  przymusow ej i przyśpie­
szonej lituanizacji uważają, że 
tylko okręg  autonom iczny umoż­
liwi Im  korzystanie z niezbywal­
nych  praw  - do rozw oju -narodo­
w ego. ,;(...) poniew aż Litwini n a ­
w iązują teraz do tradycji okre­
su m iędzyw ojennego — powie­
dział „A gencji W schodnie j" 30 
w rześnia jeden  z  czołowych 
działaczy autonomicznych, poseł 
do litewskiego parlam entu, Ry­
szard M aciejkianiec — ponieważ 
w tedy przywódcy litew scy wielo­
k ro tn ie n a  forum międzynarodo­
wym zapowiadali autonom ię dla 
W ileńszczyzny, ponieważ prze­
w iduje to artykuł 127 litewskiej 
konstytucji z 1938 r. —_ obecnie

przyw róconej (choć zawieszonej) 
—  sądzimy, że spełnienie na­
szych postulatów byłoby naw ią­
zaniem  do pozytyw nych tradycji 
niepodległego państw a litew skie­
go, jednocześnie byłoby zgodne 
z  europejskim , standardem  w yra­
żonym n a  ostatniej konferencji 
w  Kopenhadze poprzez postulat 
adm inistracyjnej autonom ii m niej­
szości narodow ych".

N iestety, akurat w  tej dziedzi­
nie Litwini n ie naw iązują do po ­
zytyw nych w artości okresu nie­
podległości. Decyzje pol­
skich rejonów  o ich autonomii 
uznali za nieważne, p lanując ta­
ką - reformę podziału adm inistra­
cyjnego kra ju , by  re jony  z pol- 

' ską większością zniknęły, a z 
nimi kłopotliwe praw a d la pol­
skiej większości.

Dochodziło także —■ do działań, 
k tó re  niosły ze sobą szanse us­
pokojenia nastrojów  po obu stro­
nach. Taką szansę wydawało się 
nieść ze sobą powołanie; Komisji

Państwowej ds. Litwy W scho­
dniej — ja k  Litwini; nazywają 

. W ileńszczyznę — pod przewod­
nictwem w iceprem iera Romual-_ 
dasa Ozolasa. W praw dzie nie 
znalazł się w - n ie j-rep re zen ta n t ~ 
Polaków —• trudno" bow lem -za- 
takiego uważać niepopularnego 
przeciwnika autonomii M edarda 
Czobota, niem niejV ; można było 
mieć nadzieję, źe  ta kom isja-po­
ważnie zajm ie \  się poszukiwa­
niem' rozwiązania możliwego do 
przyjęcia dla obu stron  konflik­
tu, a  zarazem  mieszczącego się 
w europejskich standardach.
‘ Zwłaszcza, że wypowiedzi wie­
lu członków komisji, drukow ane 
ostatnio w „Kurierze W ileńskim", 
pozw alały na interpretację w 
takim właśnie duchu. M ówiło się 
o  rozwoju polskiego szkolnictwa, 
naw et wyższego — co w  świe­
tle chociażby wypowiedzi Vytąu- 
tasa Landsbęrgisa sprzed prawie 
roku, uznającej ten postulat za 
prow okacyjny , jest ewene­

mentem. Rozważano uznanie 
praw  języka polskiego, zastana­
w iano się nad ochroną i resty­
tucją pam iątek polskiej kultury 
i historii. Debatowano nad roz- 
w ojem  gospodarczym i spolećz-. 
nym  regionu.

W ydaw ało się więc, że wśród 
Litwinów powoli zwycięża kon­
cepcja poszukiwania jakiejś^ugo- 
dy z Polakami. W ydaw ało się
tak  do (2.X), kiedy tó  za­
n iepokojony chyba tym i ten­
dencjami zabrał głos wicepre­
m ier Ozolaś. Otóż, jak  dowiadu­
jem y^ się z PAP (cytuję za „Ży­
ciem W arszaw y" z 2 październi­
ka): „Republika Litewska ~iiigdy 
n i e . zgodzi s ię  na naruszenie
sw ej' integralności terytorialnej i 
n ie zezwoli n a  utworzenie na jej 
terytorium  polskiego okręgu aur- 
tonomicznego". Dalej wicepre­
m ier oskarżył zwolenników au­
tonom ii, o poparcie ' dla władz 
radzieckich i wyraził nadzieję, 
„że Polacy nie pozwolą, b y  ich 
sprowokow ano i nie będą prze­
szkodą w  dążeniu Litwy do nie­
podległości **.

Trzeba się tu z Ozolasęm zgo­
dzić — dobrze by było, by  Po­
lacy nie , dali się sprowokować, 
oczywiście n ie Moskwie, lecz 
takim wypowiedziom jak po­

wyższa. Niemniej w ydaje się, że 
nadzieja na uspokojenie w  sto­
sunkach. polsko-litewskich na 
W ileńszczyźnie staje  się w chwi­
li obecnej bezprzedmiotowa. A 
przecież mogłoby być tak pię­
knie.

Popuśćmy oto wodze fantazji... 
Komisja ds. Litwy Wschodniej 
stanęła na wysokości zadania i  
zapewniła Polakom, ich podsta­
wowe prawa: autonomię teryto­
rialną na W ileńszczyźnie i kul­
turalną wszędzie tam, gdzie są 
skupiska Polaków... I  wyobraź­
m y sobie taką oto sytuację:

Jest druga połow a XXI wieku. 
Otwieramy podręcznik historii 
Lftwy i czytamy co naśtępuje:

„Na wszystkich szczeblach oś­
w iaty istniał na przełomie XX; i  
XXI wieku problem językowy. 
Mimo gwarancji konstytucyj­
nych i ustawowych przepisów 
nie brakowało pod tym wzglę­
dem napięć. Pretensje zgłaszała 
strona używająca tak języka li­
tewskiego, jak  i polskiego. Pier­
wsza domagała się uwzględnie­
nia swojej przewagi, w ynikają­
cej z mniejszego udziału w emi­
gracji; a druga mogła powołać 
się n ie tylko na literę prawa, ale 
również na większą ofensywność 

(Dokończenie na str. 5)



Głos mają kandydaci na deputowanych do Rady Najwyższej republiki

Problemy 

Polaków—

w ich ręce
Moim zdaniem, przykład Polski i Węgier 

przekonująco świadczy: w procesie de­
montowania reżimu totalitarnego obecnie 
nie wystarcza takiego posunięcia, jak zna­
lezienie odpowiedniego modelu systemu 
politycznego i  gospodarczego. Niezbędne 
jest również wyrażenie woli większości 
obywateli, konieczne są ich konsolidacja i 
zwartość, a najważniejsze^*— zaufanie do 
Inicjatorów i realizatorów dobrze pomyśla­
nego 1 opracowanego pakietu reform.

Czy taką maksymalnie sprzyjającą grun­
townej odnowie sytuację mamy dziś na 
Litwie? Niewątpliwie — mielibyśmy, gdy­
byśmy % potrafili rozstrzygnąć problemy 
narodowościowe w samej republice i, po 
drugie, nie tlelibyśmy tego sztucznego 
przeciwdziała ia zachodzącym procesom ze. 
strony ZSRR. Uważam, iż dziś nie ma 
potrzeby szarpania nerwów 1 zgłębiania 
bolesnej przeszłości w gorączkowym po­
szukiwaniu winnych ponurych zniekształ­
ceń w stosunkach narodowościowych.

Zresztą jestem przeświadczony: po pro­
stu nie imamy na to czasu, musimy bowiem ' 
jak najszybciej od wyszukiwania dziur i 
krzywd -przejść do konkretnego rozstrzy­
gania tych problemów. Na ten temat przed­
stawiciele najwyższych władz Litwy czę­
sto, a nawet zbyt często, zabierają głos 
na łamach prasy, w telewizji i radiu, de­
klarują i apelują. I co z tego? Faktycz­
nie żadnych postępów, żadnych zmian Ina 
lepsze w tej za wikłanej sferze nie do­
strzegamy. Sądzę jednały ze możemy ru­
szyć. z martwego punktu. Przy tym istnie­
je na to tylko jeden sposób. Sformuh>. 
wałbym to następująco: jak przekonać nie- 
Litwinów o serdecznym stosunku Litwy 
do nich? Jedynie przez odpowiednie zmia­
ny w tymczasowej Ustawie Zasadniczej 
i podjęcie nowych aktów ustawodawczych 
ugruntowujących realną równość praw 
obywateli narodowości nie-litewskiej,. moż­
liwość ich swobodnego udziału w życiu, 
państwowym 1 społecznym. Co . więcej, 
opowiadam się za podjęciem ustawy o au­
tonomii kulturalno-narodowej, udzielają-, 
cej i gwarantującej prawa wszystkich 
grup narodowościowych do tworzenia — 
i to bez ograniczeń — narodowych insty­
tucji szkolnych, wyższych uczelni, ośrod­
ków kultury, sztuki, nauki, religii itd. 
Podkreślam: zagwarantowane prawa, co 
zakłada odpowiednią pomoc państwa.

Ustawę o języku państwowym też po­
winniśmy znowelizować, a raczej zmie­
nić. Pamiętajmy: została przygotowana
wtedy, gdy Litwa była jeszcze w składzie 
ZSRR, zaakcentowano zatem w tym doku­
mencie pewne dążenia i nadzieje więk­
szości mieszkańców republiki. Dziś nato­
miast nikt nie ma wątpliwości, że język 
litewski w niezależnej Litwie jest l zosta­
nie językiem państwowym. A jednocześ­
nie ma być uprawomocniony status języ­
ka municypalnego; przez to nikogo nie 
chciałbym obrazić, bo mam na myśli ję­
zyk, którego używają mieszkańcy posz­
czególnych miast, regionów, rejonów lub 
osiedli (niekoniecznie większościI), jeżeli, 
oczywiście, tego pragną. Na przykład w 
Nowej Wilejce mieszkańcy mogliby uży­
wać jako języka oficjalnego nie tylko li­
tewskiego, ale też polskiego (33 proc. 
mieszkańców, rosyjskiego — 24 proc. i 
białoruskiego — 11 proc.). Status każde­
go języka municypalnego w każdej takiej 
miejscowości byłby taki sam jak i języka 
państwowego. Raz jeszcze: chodzi nie o 
całą Litwę, lecz o określoną miejscowość. 
Decyzję o języku (językach) municypal­
nym w drodze plebiscytu podejmują mie­
szkańcy konkretnych rejonów, miast, osie­
dli.

Nie widzę przeszkód dla zakładania wyż­
szych uczelni, w których studiowanoby w 
języku nie litewskim (na przykład angiel­
skim, niemieckim, polskim i in.). Rzecz 
inna, że nasze państwo dziś nie jest w 
Stanie finansować takich szkół. Jednakże

Juniwersytet im. Wytaulasa Wielkiego w I 
Kownie niedawno znowu powstał do - ży­
da; czyż nie można rozważyć innych nie] 
tradycyjnych wariantów? Taka wyższal 
uczelnia na początku mogłaby być nie­
wielka, nawet prywatna, państwo zaś po­
magałoby jej tylko pomieszczeniami. Mo­
gliby w nich wykładać i  zagraniczni spe- J 
cjaliści rr1 oczywiście do tego równieżJ 
miałoby się przyczynić państwo.

Nawiązując do powyższego powiem: po-l 
stulat Związku Polaków Litwy co do .utwo^l 
rżenia wyższej uczelni na bazie technikum 
pod wileński ego, moim zdaniem, nie jest 
dostatecznie przemyślany i umotywowa­
ny.- Uniwersytet (prywatny) najlepiej zało­
żyć w Wilnie, wykorzystując kapitał ro- j 
daków zagranicznych i inną pomoc. Sądzę,1 
że to jest najszybsza i najpewniejsza dro­
ga. Natomiast tradycyjne rozwiązanie! 
kweątii rokuje stratę czasu, a co za tym| 
idzie ?— stratę szansy kształtowania miej-| 
scowej inteligencji jako trzonu i nosiciela 
idei odrodzenia narodowego. 1 jeszcze: 
wymienionemu wariantowi założenia wyż-; 
szej uczelni' nie^przeszkadzaliby najostrzej^1 
si ,vpatrioci" litewscy.

Sądzę, że Komisja Państwowa ds. Iityryj 
Wschodniej powinna przyśpieszyć przygo­
towanie projektów aktów ustawodaw­
czych i  już w tym roku przedłożyć par-' 
lamentowi. Nie oznacza to  wcale, że wszy-i 
stko może być rozwiązane za jednym za­
machem. Jeżeli chodzi o Nową Wilejkę 
włączoną w skład Wilna w roku 1958, to 
w ciągu ostatnich 10 lat zwiększono fi­
nansowanie różnych programów, w tym 
socjalnych. Niewątpliwie, szeregowy staty­
styczny człowiek żyje tu teraz lepiej niż, 
powiedzmy, w Niemenczynie lub Solecz- 
nikach, ale do poziomu stolicy jest jesz­
cze daleko. A więc należy to uwzględnić 
w programie władz miasta i republiki. 
Jednakże wiele zależy również od umie­
jętności wykorzystania tych programów, 
otwieranych przez nich możliwości, finan­
sowania określonych kierunków rozwoju 
w tym zakresie. Przecież wykonanie 
konkretnych prac, wykorzystanie tych fi- 1 
nansów jest sprawą samorządów, miejsco­
wych ludzi
W  . bataliach przedwyborczych często 

słyszy się solenne obietnice „obrońców” 
interesów Polaków. Nie sądzę, że trzeba 
ich ‘ bronić. Co innego — odpowiednio, 
adekwatnie te interesy reprezentować. Ja­
sne jeąt jedno: nikt lepiej nie potrafi re­
prezentować interesów Polaków w Radzie 
Najwyższej niż oni sami. Dlatego śmieszne 
są obietnice kandydatów — zwłaszcza 
przedstawicieli KPZR — co do obrony Pola­
ków. Przed czym? Przed kim? Logiczne 
jest postawienie pytania: dlaczego już w 
trzecich wyborach w tej samej Nowej Wi­
lejce kandydaci KPL (KPZR) ostro walczą 
przeciwko kandydatom popieranym przez 
Związek Polaków? A może taki sposób 
„obrony" zmierza do tego, aby z polskie­
go okręgu nie wybrano Polaka?

Jakie jest moje stanowisko w tej kwes­
tii? Nie wzywam was, abyście przegłosowa.-1 
ll za mnie. Jednakże stanowczo oświad­
czam: w drugiej turze, jeśli zajdzie po­
trzeba, przekażę swoje głosy na kandyda­
ta, którego może poprzeć Związek Pola- 

Ików.
Wszystko chyba jest jasne.

1‘uleuras RADZE WIC ZIUS, 
sekretarz Wileńskiego Komitetu 

Miejskiego KP Litwy

Nie o tanie 
1 a u r y 
chodzi...

I Podczas kampanii przedwyborczej zwyk­
le każdy kandydat na deputowanego ogła­
sza swój program. Uczyniłem to za poś­
rednictwem „Kuriera Wileńskiego" w ar­
tykule „Szansę trzeba wykorzystać". Jed­
nakże spotkania z wyborcami (a było ich.' 
niemało) nasuwają pewne refleksje, spo­
strzeżenia, wnioski. Otóż często padają 
zawczasu: przygotowane pytania zwolenni­
ków tego lub innego kandydata, czyli 
mego rywala i oponenta, - przy tym pytA- 
nią mają: nieraz prowokacyjny charakter 
i określone' zabarwienie polityczne. A nie­
które spotkania po prostu przeistaczają się 
w starcia przedstawicieli różnych partii* 
batalie ruchów i stowarzyszeń ó biegu- ' 
nowo przeciwstawnych poglądach. Zapomi­
na się o platformie przedwyborczej kon­
kretnego kandydata, jego wadach bądź za-_ 
letach ludzkich... Upolitycznienie jest fak­
tem dokonanymi "  Uważam, że czas naj­
wyższy zaprzestać kłótni o  platformach 
partyjnych i. zwrócić uwagę na codzienne 
trc&ki i problemy człowieka, w danym wy­
padku mam na myśli, mieszkańca Nowej 
Wilejki. Jest to bowiem podstawowy 
obowiązek deputowanego— niezależnie od 
tego, kito z pięciu kandydatów zostanie 
ostatecznie wybrany w tym okręgu wybor­
czym.

Rozumiem, że nasze normalne życie mo- 
że być uwarunkowane jedynie w  ramach 
demokracji,, powagi, wzajemnej życzliwoś- 
ci i tolerancji. Trzeba do tego dążyć i 
przezwyciężać I przeszkody na tej dirodze. I 
Mamy pierwsze -  pozytywne przykłady. 
Powołam się;chociażby na konstruktywne 
działanie niektórych deputowanych, w tym 
członków frakcji polskiej w  Radzie' Naj­
wyższej.

Za główne swoje zadanie dziś, a  tym 
bardziej w tym wypadku .obdarzenia zau­
faniem wyborców, uważam aktywny udział' 
w budownictwie mocnego fundamentu su­
werennej Litwy, w której zagwarantowa­
ny statut; prawny przysługiwałby Polakom. 
Zresztą wszystkim grupom narodowym, 
zamieszkującym republikę* przysługują, 
równe, w niczym -nie uszczuplone i za­
gwarantowane prawa obywatelskie. Walkę 
bowiem, o prawa jakiegoś jednego narodu 
kosztem . innego uważam jako dowód za­
sklepienia, zaskorupiałości, po prostu 
czegoś nienormalnego.

Widzę dwa miejsca pracy deputowane­
go do Rady Najwyższej: sala obrad par­
lamentu i oczywiście ludzie, okręg, w 
którym wręczono mandat zaufania. Właś­
nie dlatego jestem za szybkim przyjęciem 
ustawy o ewentualnym odwołaniu deputo­
wanego. Niech sami wyborcy decydują o 
losie swego wybrańca. Natomiast aktyw­
ność, to nie tylko piękne wystąpienia w 
parlamencie, jakże często podyktowane 
pobudkami populistycznymi, pragnieniem 
zdobycia tanich laurów. Aktywność, wy­
trwałość traktuję jako rzetelną i żmudną, 
czasem nawet niezauważalną pracę dla 
dobra swych wyborców, całego narodu. 
W  obiegu są zdania, że RN ]=1| to organ 
wyłącznie ustawodawczy ,a konkretne pro­
blemy — to sprawa samorządów i orga­
nów wykonawczych. Nie mogę zaprzeczyć 
temu, skoro jest to ogólnie przyjęty i utr­
walony w odpowiednich aktach taki po­
dział funkcji. Jednakże życie jest żydem, 
stawia coraz to nowe zagadnienia i wy­
magania. Właśnie w tym nurde deputo­
wany musi działać i dopiąć tego, aby 
problemy życia codziennego, troski l  po­
stulaty wyborców były przedstawione w 
ministerstwach, resortach, departamentach 
i innych instytucjach. Słowem, przyczyniać 
się do pomyślnego rozwiązania spraw oby­
watela, wyborcy.

Stoimy u progu reformy gospodarczej. 
Społeczeństwo nasze, gospodarka Litwy nie 
mogą się rozwijać efektywnie i dynamicz­
nie wobec oderwania własności od czło­
wieka, wyników pracy od bezpośredniego 
producenta. Ale co tu ukrywać: przejście

na tory gospodarki rynkowej zrodziło po­
ważne obawy ludnością niepewność swego 

ju tra , nie da się bowiem uniknąć wzrostu 
cen, inflacji, bezroboda...

Wyjście widzę we wdrożeniu niezawod­
nych mechanizmów' ochrony, socjalnej 
średnio i mniej uposażonych warstw spo­
łeczeństwa, a przede wszystkim emerytów, 
inwalidów, siudentów, rodzin' wielodzie­
tnych. . .

Aktualny jest problem poprawy .-rałp- 
kształtu warunków żyda kobiet. Chodzi o 
opracowanie konkretnego programu wy- 
: dźwignięcia tej sprawy z dzisiejszego
opłakanego stanu. Mam na myśli szeroki 
wachlarz przedsięwzięć xod skrócenia dnia 
roboczego i  solidnego przedłużenia opła­
canych . urlopów J. macierzyńskich poczyna­
jąc; a wyprowadzeniem naszej sfery us­
ług i mechanizacji pracy myr. gospodarstwie 
domowym z obecnych realiów do przy­
zwoitego poziomu.-';

WypóWiadam się z całą definitywnośdą 
zą przyjęciem podstaw prawnych i norma­
tywów ekonomicznych; dla gruntownej po­
prawy stanu ekologicznego, wzmożenia 
ochrony środowiska naturalnego. Ten pro­
blem dla mieszkańców Nowej Wilejki już  
dziś stoi dosłownie ńa ostrzu noża. M i­
tenka jest bardzo zanieczyszczona. Nie-, 
-gdyś bajecznie - piękna rzeczka, czysta 
nie nadaje si.ę dziś do kąpieli, może być 
źródłem chorób zakaźnych. Niegdyś znaw­
cy przedmiotu* porównywali krajobrazy 
Nowej W ilejki z krajobrazami Szwajcarii, 
co zresztą zostało utrwalone w toponimice 
rejonu. / Czyż nie potrafimy przywrócić 
piękna? Gdyby tak oczyścić Wilenkę i  jej 
okolicę, przekształcić prześliczne .zakątki 
rejonu w  strefę wypoczynkową, rozbudo­
wać zaplecze! Sądzę, że taką inicjatywę 
poparłyby i zainwestowałyby środki nie­
które firmy zagraniczne.

Od lat mieszkańcom rejonu dokucza pro­
blem komunikacji. Autobusy linii 4 i 31 
pękają w szwach' — potrzebna jest linia 
trolejbusowa.

Podczas spotkań z  wyborcami często wy­
łania się kwestia mieszkaniowa. Szczerze 
odpowiadam, że sprawa jest bardzo'prob­
lematyczna, a władze wyraźnie opóźniają 
sprawę z przekazaniem funduszu mieszka­
niowego do dyspozycji lokatorom, czyli na 
zasadach własnośd, oczywiście, jeśli czło­
wiek tego życzy. Przy tym koszty spłaty 

i to raczej symboliczne — uzależnić 
należałoby od materialnego stanu każdej 
rodziny. Co się tyczy budowy domów in­
dywidualnych, to bez wątpienia pierwszeń­
stwo w przydziale parceli przysługt^e 
mieszkańcom Nowej Wilejki, zwłaszcza 
jeżeli się tu  pracujeC Młode rodziny ko­
rzystać mogłyby z szeregu ulg (sporzą­
dzenie projektów, nabyde materiałów bu­
dowlanych, przydział pożyczek państwo­
wych).

Jestem przeświadczony, N. Wilejka po­
trzebuje dziś i w najbliższej przyszłośd 
zdynamizowania procesów odnowy. Jest 
to obowiązek władz dowolnego szczebla i 
oczywiście przyszłego deputowanego do 
Rady Najwyższej.

Mieczysław SADOWSKI 

Fot. M. Rebt



Wi6cI  wileńskich wspomnień 
T orem Smiałowskim
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ta k jc z ę s to  s p o t y k ^ * ^
ły*ni w ila lu k W  d
ludźm i znanymi’ H 
Skorzystajm y yriei 
ka  się nadana 
gośdonjro p r a y ^ J  
tzawy do W il i^ g  
wsklego, naszego *] 
miłego, wszechsti 
towanego aktora 
telewizj i, radia, 
popularnych S i Ł  

Ig on^zkl |  M Ą ^ K  
Smlałowski o p o w j^ f& s 
wstecz', wspaniałMSl^ł- 
n a , nuto. w p ro g L K y -  
™ iym  pt. ,lAn^ W ' „
Smiałówskiego", TTL^cb 
wspomnienia, w m H h  
wileńskiego, przepi 
czasami nie tak |j 
dniem dzisiejszym.

O popularności 
przekonałem się 
podczas n ied av ^ j 
renowację Powązek 
której brał czynny I 
z innymi- czołowym' 
aktorami. Poprosiłem,! 
wiedział o  sobie 
nikom.

...Dzieciństwo i j®  
młodzieńcze spędzał 
Uczył się w  Gknnagi, 
Lelewela. Po maturzj 
zamin na Wydział ■  
nych Uniwersytetu 
torego. W  roku d 
wał się w Szkolel 
Artylerii Przera 
Trauguttowie 
Bugiem. Był 
nia 1939 roku.
wrócił do rodź _
Wilna, by  przetrwać] 
koszmar okupaęjl.r-  

Zarabiał na życiti 
jako stolarz, przy m 
w końcu wszedł wl 
nerskie. Rodzina ■ 
dować, a sam miatłH j 
diowania w  podziemJSzkok 
Teatralnej w  ^fcnie. fdra^pi'’ 
więc malarstwo dla teafcM.in. 
brat jego ojca, Zbig^H

był współdyrektorem jedne­
go z  teatrów wileńskich. Stąd 

-I ^  wczesne „pętanie się" małe- 
„  igorka za kulisami. Pamięta 
Wileńskie „Dziady", które insce­
nizował Leon Schiller. Kosztowa. 
to to, jak pamięta pan Igor, 5
tys. złotych.

Tak więc już wtedy w Wil- 
j^e połknął teatralnego bakcyla, 
tutaj zaczął się teatr Igora Smia- 
łowskiego. W  1940 roku zadebiu­
tował w wileńskim kabarecie 
„Ksantypa" (powstał za pozwo­
leniem władz litewskich), które­
go kierownikiem artystycznym 
był znany satyryk Janusz Min­
kiewicz. Pan Igor grał rolę a- 
manta przy urokliwej piosenkar­
ce Marcie Młrskiej 1 Halince 
Mkitorowiczównie. Przedtem, 
jeszcze w studenckim zespole 
.Happy Boys11 śpiewał wileńskie 
rzewnoty: „Słońce świeci, kochać 
chce, a do kochania aż serca 
rwie si..." Piosenki te przyspo­
sabiał sam prof. W tok i Rudziń­
ski. Teksty w „Ksantypie" były 
przednie: Tuwim, Gałczyński,
Hemar... W  tym samym 1940 r. 
jako aktor operetkowy próbował 
8ił w teatrze „Lutnia" obok 
wspaniałej Hanki Ordonówny.

W 1945 r. zdał eksternistycz­
ny egzamin aktorski. Dotychczas 
jest pod wrażeniem niezapom­
nianych wykładów w podziemnej 
Szkole Teatralnej w W ilnie ta ­
kich wielkości, jak  prof. Stefan 
Srebrny czy prof. Konrad Górs­
k i Po latach wspomina, że roz­
świetlało to  mroki okupacji,
podnosiło na cftichu, pomagało
wierzyć, że jeszcze trochę i bę­
dzie polski teatr w  Wilnie. Tu 
również działał w siatce Armii 
Krajowej, do której zaangażo­
wała go wflnianka, pani Janina 
Strużanowska, późniejsza za­
łożycielka Polskiego Zespołu 
Teatralnego przy Klubie Praco­
wników Łączności, następnie — 
Medyków. Przez wiele lat utrzy­
mywał kontakt z panią Janiną, 
udzielał porad jako aktor, m in. 
podczas wystawiania w  Wilnie 
„Niemców'* Leona Kruczkows­
kiego. Był, wstrząśnięty śmiercią

pani Janiny, o czym dowiedział 
się w Krakowie...

...W styczniu 1945 roku pan 
Igor pierwszym transportem tea­
tralnym repatriował się do Bia- 
łegcetoku. Tutaj stanął na  ślub­
nym kobiercu. Podówczas 18- 
letnia pani Danuta., trwa przy 
mężu do dziś. Wychowali cór­
kę Joannę, która obecnie miesz­
ka i pracuje w Hiszpanii, w 
Barcelonie.

Z Białegostoku już z żoną pan 
Igor wyruszył do Krakowa. Tu­
taj grał w Starym Teatrze, któ­
rym kierował prof. Andrzej 
Pronaszko, m in. przed wojną 
projektował dekoracje dla sceny 
wileńskiej, brat rzeźbiarza Zbig­
niewa Pronaszki, twórcy przed­
wojennego pomnika Mickiewi­
cza w Wilnie. W  Krakowie pan 
Igor miał szczęście spotykać się 
z wybitnym aktorem Ludwikiem 
Solskim, grać z wyśmienitą 
Mieczysławą Ćwiklińską, zetknąć 
się z młodziutkim wówczas 
Tadeuszem Łomnickim, Tadeu­
szem Sygietyńskim,... z któ­
rym ku mojej radości ~— pisze 
pan Igor -^polubiliśm y się bar­
dzo. Tadeusz już wtedy nieś­
miało przemyśliwał o dziele 
swojego życia- —- „Mazowszu".

Potem na drodze artystycznej 
pana Igora był Śląski Teatr im. 
St. Wyspiańskiego w  Katowi­
cach, łódzki teatr „Syrena". No 
i wreszcie Warszawa — teatr 
„Rozmaitości", Teatr Narodo­
wy, Teatr Polski... Już 50 lat 
poświęcił scenie, dziesiątki ról 
ma w  swoim repertuarze. Był 
partnerem Aleksandra Zelwero­
wicza, Jerzego Leszczyńskiego, 
Ireny Eichlerówny, grał z Adol­
fem Dymszą, Gustawem Holoub­
kiem, Janem Kumakowiczem, 
Czesławem Wołłejką, Jackiem 
Woszczerowiczem, Andrzejem 
Szczepkowskim, z całym szere­
giem innych znakomitości sce­
ny polskiej. Iluż to- wybitnych 
reżyserów poznał.

Wszechstronne umiejętności 
aktorskie Igora Smiałowskiego 
zaowocowały także 29 rolami 
filmowymi:'";^— od „Zakazanych 
piosenek", „Miasta nieujarzmio-

nego", „Młodości Chopina" do 
„Stawki większej niż życie", 

„Chłopów", „Znachora" i in.
A jeżeli do tego dodamy wy­

stępy pana Igora w Paryżu, Sta­
nach Zjednoczonych, Kanadzie, 
udział w spektaklach teatru te­
lewizji, nagrania radiowe, spot­
kania z publicznością, podczas 
których z humorem, ujmująco, 
w formie anegdotycznej opowia­
da o twórcach polskiej sceny, 
w tym wileńskiej, o swoich la- 
tach młodzieńczych, o pracy w 
zawodzie, kolegach i 'udziach 
bliskich, a  także o wydarzeniach 
dramatycznych, trudnych sytua­
cjach życiowych — to  z pew­
nością możemy powiedzieć, że

?ierwBze spotkanie z Igorem 
maałowskim w Wilnie po 45 

latach będzie nie mniej cieka­
we niż w Polsce czy za granicą.

Jerzy SURWIŁO

Przypominamy, że bilety na 
wieczór wileńskich wspomnień 
z Igorem Smiałowskim są do 
nabycia w  lektorium Towarzyst­
wa „Wiedza" od godz. 14. do 
20, w księgarni „Przyjaźń" o- 
raz w ZM ZPL miasta Wilna. 
Impreza odbędzie się 28 listopa­
da br., w  środę, o godz. 19, w 
sali Towarzystwa „Wiedza".

NA ZDJĘCIU: Igor Smlałows- 
kl jako „na wieki wieków 
amant", który potrafi również 
świetnie wcielać stę w postacie 
charakterystyczne.

. Fot. archiwum

Przegrana sprawa
(Dokończenie ze str. 3)

oświatową i kulturową własnej 
grupy w związku z wybuchem 
[odrodzenia narodowego. Ustawa 
językowa dzieliła kraj na tzw. 
Idyskryty językowe. Wilno było 
uznane za trójjęzyczne, niezale­
żnie od liczebnyfch w nim pro­
porcji między używającymi ję­
zyka litewskiego, polskiego i 
rosyjskiego, a całość litewskiej 
Wileńszczyzny traktowana była 
odrębnie, jako obszar posiadają-1 
jcy specjalną autonomię. W  po­
zostałych gminach, w których 
liczba ludności polskiej wynosi, 
ła co najmniej 6%, uznawano 
za gminy polskie w sensie ję­
zyka urzędów (używane oba 
języki), ale każdy urzędnik pań­
stwowy w całym państwie zobo­
wiązany był znać oba języki. 
Poza Wileńszczyzną, jeszcze dwa 
regiony (Laudę i Kowno) uzna­
no za dwujęzyczne, co oznacza­
ło dwujęzyczność sądową. Utwo­
rzono także odrębne biskupstwo 
dla ludności polskojęzycznej.

Uregulowano także sprawy ję­
zykowe Uniwersytetu Wileń­
skiego (któremu przywrócono 
tradycyjny patronat Stefana Ba­
torego) ustawowo określając 
piętnaście katedr dla języka poi. 
skiego, choć od wszystkich pro­
fesorów wymagano takiej zna* 
jomości obu języków, by w każ- 
dym z nich mogli przeprowadzać 
egzaminy. Istniały oczywiście 
spory — o obsadę stanowisk w 
armii czy w dyplomacji, z cza- 
sem jednak i one uległy wyci­
szeniu1*.

Piękna perspektywa... niepraw­
daż? Nijak nie ma się jednak 
do realiów. Otóż niezupełnie. 
Drodzy Czytelnicy, zostaliście 
poddani pewnej manipulacji. To*

. co  przeczytaliście powyżej,' to nie 
fantazja. To są właśnie realia. 
Tyle, że nie polsko-litewskie, a 
fińskc-szwedzkie. Cytowałem bo- 
wiemŁ oczywiście po koniecznej j 
choć niewielkiej przeróbce frag­
ment rozdziału „Historii Finlan­
dii" T. Cieślaka wydanej przez 
Ossolineum w 1983 r.

Jeśli więc znalazło się, 1 to ; 
•cywilizowane rozwiązanie kon­

fliktu fińsko-szwedzkiego, to wy­
dawałoby się nic łatwiejszego 
niż sięgnąć po rozwiązania już 
sprawdzone. Zwłaszcza, że mię­
dzy Finlandią a Litwą są nieja­
kie analogie. Finlandia była zdo­
minowana przez Szwecję znacz­
nie silniej niż Litwa przez Pol­
skę. Kultura przez wieki była 
szwedzkojęzyczna, podobnie jak 
na Litwie polskojęzyczna. Nie 
było fińskiej arystokracji i inte­
ligencji. Liczna mniejszość 
szwedzka wydawała się zagro­
żeniem dla narodowego odro­
dzenia Finów...

Tymczasem wystarczyło sie­
demdziesiąt (a właściwie znacz­
nie mniej) lat by problemu nie 
było. I zapewne tak samo roz­
wiązałaby się kwestia polska na 
Litwie. Te trzysta tysięcy, czy 
nawet pół miliona Polaków nie 
spolonizuje przecież Litwy. Jeśli, 
tak jak Szwedzi w Finlandii, 
będą oni bez przeszkód korzy­
stać ze swoich praw, w tym na­
rodowych, staną się prędzej ąiż 
później lojalnymi mieszkańcami 
Litwy.

Tymczasem Litwini swoimi po­
sunięciami nie tylko, że prowo­
kują Polaków do zachowań, 
które da się zinterpretować an-> 
tylitewsko, ale jeszcze marno­
trawią atuty, jakie w stosunkach 
z Polakami do niedawna jx>sia- 
dali. Bo przecież właściwie tylko 
na Litwie Polacy posiadali wła­
sne szkolnictwo, polskojęzyczną 
prasę, polskie zespoły. I teraz 
zamiast wykorzystać ten dorobek 
jako atut w normalizacji stosun­
ków jłolsko-litewskich marnotra­
wi się go bez zastanowienia, w 
imię przegranej sprawy — kon- 

; cepcji lituanizacji Polaków na 
Litwie. Przegranej bo taki nu­
mer jest nie do przeprowadzenia 
pod koniec XX wieku w kraju 
mającym ambicję znalezienia się 

i w Europie.

Adam CHAJEWSKI 
(4X1990) 

„Młoda Polska** Nr 44(54) 
z dn. 10 listopada 1990 r.

Gdańsk

Polacy w\rajach Europy Wschodniej W C Z E  C H O S  JL O W A C J  I
Polska mniejszość- 3 rodowi- 
Czechosłowacji postała w 

momencie rozpadu marchii 
austro-Węgierskiej, a onkret- 

’ jj w  Hpcu 1920 roku kowy- 
: decyzji Rady Afij Slotów 
Spa. Wówczas to B w  

podziału Śląska Ga pfiięga/r 
pomiędzy Polsfe^j t Cu jsbw .̂ 
cją. Tereny p i |p i*•'an, 
Słowacji''ńkreśla^się Polsek 
mianem Zaolzia, Czesi iywają 
terminu Teśinsko. Ob< jttfaoś- 
ci '  autochtonicznej i itóżku-: - 
jącej ziemie etnog* mie i 
historycznie - rdzennie; jolskie, 
na tereny czeskie tra i rów­
nież Polacy w po> wranlu 
pracy. Odkryte y £ ^  f{ . 
ża węgla spow p ̂ wa 
wzrost ludności Ofl wowej, 
szczególnie pochodząc z Za. 
chodniej Małopolski. • Poda­
ją  statystyki, do role 1910 z 
Galicji i Bukowiny 
57000 osób. Wielu pra­
cy wymagały równie jjteasy. 
wnie prowadzone ^ le gos­
podarstwa rolne.

Wielu z tych , którz *̂ yby- 
na te ziemie tył* 
do pracy  Po*06 na 

J S J  Oni to r -  do* r  *> 
szczególnie zachodniej ,P®8ma 
Zagłębia Ostrows* JJUfe- 
kiego — legitymuj ą synowo-

iry narodowościowej l^*zaru
I Śląska Cieszyński eg° 
wały zdecydowaną PfTS* %- 
wi<Au polskiego. L ta I 
od 2.10.1938 T.,

I do momentu J i ? 0*8 1
wojsk polskich na 
korzystała z praw jnPjtota-
cych m n ie jszo śc i^ , odo-
wym posiadając
dowane szkolnictwo; /^ ła l -
ność Macierzy
nizacje, s p c H d z ie ^ ^ ^ c -
je  kulturalno-oświat°
itp. Konflikty nar°
uległy szczególnem11
w czasie II wojnY 0 
wzbogacone zostały J*0- 
wy element, który

1 wać antagonizmem

germańskim.
Pó wojnie w obu ,4X>lskich“ 

powiatach hyło 63,912 : Polaków, 
Stanowili oni: w Jabłonkowe
39,8 proc. miesżkańców, w  Cześ- 
kim C3eszynie 29,6, Boguminie 
—; ll,2 rii  we Frysztacie 27.3 ' 
proc. Olbrzymi rozwój przemys­
łu -w tym regicme, szczególnie 
górnictwa i hutnictwa, spowo­
dował ogromną imigrację sił 
roboczych z całej Czechosłowa­
cji zmieniając tym samym jego 
strukturę narodowościową w 
zasadniczy sposób. Już nie 66 
— 77 proc. Polaków z  roku 1910, 
ale 16 proc. w roku 1970. • 

Największe jednak rozbicie 
polskiej grupy,, zachwianie cał­
kowite relacji w strukturze na­
rodowościowej przyniosły lata 
sześćdziesiąte, a konkretnie 
likwidacja powiatu czesko-cie- 
szyńskiego i włączenie jego jed­
nej części do powiatu kazwińs- 
kiego (z miastem Czeski Cie­
szyn), a drugą większą (z 
Trzyńcem i Jabłonkowem) do 
powiatu trydecko - misteckiego. 
Doprowadziło to do rozrzedze­
nia ludności polskiej: w powie­
cie Frydek-Mistek Polacy sta­
nowili tylko 13 proc. ludności, 
podczas gdy w czesko-deszyńs- 
kim było 40. O  Ile w latach 
pięćdziesiątych były wsie z 
przewagą ludności polskiej, np. 
Stonawa, Ołbrachcica, Cierlicko 
Dolne, Żywocice, Gródek, Kosza- 
rzyska czy Wędrynia, to wkrót­
ce przewagę ową straciły na 
rzecz przybyszów.

’ Niektóre wsie w ogóle znik­
nęły z mapy wchłonięte przez 

l duże miasta czeskie w rodzaju 
Hawierzowa — Żywocice i Błę­
dowice, funkcjonują już tylko 
w pamięci mieszkańców. Cierli- 
cko Dolne pochłonęła zapora 
wodna, a w Stonawle i Olbrach- 
cicach wybudowanie wielkich, 
nowych zakładów przemysło­
wych, kopalni spowodowało na­
pływ wielu robotników z tere­
nu całej Czechosłowacji.

Równocześnie burzenie sta­
rtych polskich domów, zakaz bu- 
dowy nowych (często motywo­

wany względami bezpieczeńst­
wa) powoduje częściowy od­
pływ młodych do innych m iast 
W  Karwinie kiedyś Polacy sta- 
nowili 2/3 ludności, obecnie jest 
ich ok. 15 -proc. Jeszcze tylko 
niektóre podbeakidzkie wsie, 
położone wyżej w górach, za­
chowały częściowo stare propor­
cje, np. w Malikowie- w  roku 
1987 było to 63 proc. mieszkań­
ców narodowości polskiej a 
37 — czeskiej, ale jak twiefdzą 
m i e j s c o w i s ą  to  również Po-. 
Iacy, którzy sczechizowali się, 
czyli— ^ określenie miejscowe 
— „skopyrtli się".

VKmo tych wszystkich zmian 
i zupełnie wbrew przewidywa­
niom demografów czeskich licz­
ba Polaków w dwóch przygra­
nicznych powiatach okręgu pół- 
nocnomorawskiego w latach 
1970—1980 wzrosła o 2.791 o- 
sób, przy stałej tendencji zwyż­
kowej. W  roku 1989 n a  terenie 
całej Czechosłowacji Polonia li­
czyła 68.176 osób, w tym 
54.597 na Zaolziu. Nastąpił też 
wzrost liczby Polaków w ówcze­
snej Słowackiej Republice So­
cjalistycznej.

Specyfikę Polonii czeskiej ok­
reśla fakt, iż Bkłada się ona, z 
jednej strony, z ludności au to -. 
chtonicznej, a z drugiej — z 
wychodźstwa dobrowolnego. 
Przedstawiciele zresztą tej os­
tatniej' grupy emigrantów, osied­
lając się w różnych regionach 
państwa, w wielu dużych mias­
tach, do końca 1989 roku w za­
sadzie nie byli zorganizowani w 
żadnej organizacji polonijnej, 
nie należeli do żadnych stowa­
rzyszeń społeczno-kulturalnych. 
Zupełnie inaczej sytuacja wyg­
lądała na Zaolziu, w odniesie­
niu do polskiej mniejszości na­
rodowej. I chociaż przemiany' 
polityczne i społeczno-gospo­
darcze w Czechosłowacji, róż­
nie układające się stosunki pol­
sko-czeskie (1948, 1956, 1968,' 
1980). wszystko to znajdowało 
odbicie, 1 to natychmiast, w ży- 

. c-iu tej grupy, to Jednak prowa­
dziła ■ ona bardzo ożywioną dzia­

łalność w  ramach Polskiego 
Związku Kulturalno-Oświatowe­
go. Pozostawało to  w zgodzie z 
ustawą narodowościową n r 144 
--1968 mówiącą między innym i' 

-ó prawie używania własnego ję ­
zyka w miejscu zamieszkania, 
urzędach, sklepach, zakładach 
pracy, prawie dó informacji w 
tymże języku (własne wydawni­
ctwa periodyczne i nieperiody­
czne, audycje radiowe), prawie 
do zrzeszania się w  narodowoś­
ciowych organizacjach społecz­
no-kulturalnych oraz prawie do 
nauki w języku ojczystym.
: Dzieje, powstałego w czerw­
cu 1947 roku, Polskiego Związ­
ku Kulturalno-Oświatowego 
(dalej: PZKO), można podzielić 
na cztery podstawowe okresy:

1. Lata 1947—1950, początki 
działalności czterech samodziel­
nych związków: PZKO w po- 
wiecie czesko-cieszyńskim, 
PZKO w powiecie frysztackim, 
oraz odpowiednio Stowarzyszeń 
Młodzieży Polskiej. Ich prace 
miały być wyłącznie związane 
z upowszechnianiem kultury i 
oświaty, a statuty zawierały 
fragment mówiący o apolitycz­
ności tych organizacji Okres 
ten charakteryzował się ogrom­
nym zapałem i spontanicznoś­
cią działania tak organizatorów, 
głównie animatorów życia kul­
turalnego na tych ziemiach, jak 
i odbiorców.-Głód polskiej kul­
tury gromadzał wielu na organi­
zowanych imprezach.

2. Lata 1950—1960 przynios­
ły znaczne zmiany w funkcjono­
waniu PZKO w obu powiatach, 
bowiem połączyły się one w 
jeden związek. Zlikwidowane 
zostały polskie organizacje 
młodzieżowe i sportowe. Od ro­
ku 1953 można zanotować buj­
ny rozwój amatorskich zespo­
łów artystycznych, które szyb­
ko stają się reprezentacyjnymi: 
„Górnik", „Olza", Chór Nauczy­
cielski Polski „Gorole". W  1951 
r. rozpoczęła działalność Scena 
Polska w Czeskim Cieszynie, a 
od-1950 r. na antenie ostrawskle- 
go radia zaczynają się pajawlać

polskie audycje, zaś jeszcze w 
roku 1949 powstaje miesięcznik 
społeczno-kulturalny „Zwrot". 
Dominującym elementem w pro­
wadzonej pracy kulturalno-oś­
wiatowej stała się praca świet­
licowa (w r. 1950 do dyspozycji 
PZKO były 52 lokale świetlico­
we, w których pracowały 63 ze­
społy teatralne, 10 chórów męs­
kich i 10 chórów mieszanych). Re­
organizacja administracyjna w te­
renie spowodowała utrudnienie 
działalności PZKO, a także bar­
dzo skomplikowała wprowadze­
nie w życie zasady dwujęzycz- 
ności.

3, Lata 1960—1969 przynios­
ły  kolejne zmiany struktury or­
ganizacyjnej związanej przede 
wszystkim z nowym podziałem 
administracyjnym Zaolzia. 
Bezpośrednio pracami kół w te­
renie zaczął kierować Zarząd 
Główny PZKO z siedzibą w 
Czeskim Cieszynie. W  r. 1968 
na IX Zjeżdzie PZKO została 
dokonana zmiana statutu pozwa­
lająca na bycie członkiem zwią­
zku obywatelom polskim miesz­
kającym w Czechosłowacji.

4. Lata 1969—1989 to objęcie 
zasięgiem swojej działalności 
praktycznie wszystkich etnicz­
nych Polaków, z których 40 
proc. zrzeszonych jest bezpoś­
rednio w 94 miejscowych ko­
łach PZKO. Od niedawna pows­
tało kolejne koło zrzeszające — - 
jeżeli tak można powiedzieć — 
„prawdziwą" Polonię mieszka­
jącą w Pradze.

Formy pracy stosowane przez 
koła PZKO to przede wszystkim 
organizowanie i wspieranie roz­
woju amatorskiej twórczości ar­
tystycznej, twórczej i odtwór­
czej, zespołów, a także jednos­
tek, prowadzenie działalności 
klubowej, urządzanie imprez 
kulturalno-oświatowych, w tym 
konkursów, przeglądów, festi­
wali itp., rozwijanie działalnoś­
ci sportowej, rekreacyjnej, tu­
rystycznej, prowadzenie różne- 
go rodzaju kursów, szkoleń l 
seminariów (wszystko to w o- 
parciu o wspaniałą bazę, na któ­

rą składają się Desny PZKO 
rozsiane na terenie całego Zaol­
zia, a budowane w większości 
przez mieszkańców w czynach 
społecznych), organizowanie ‘ 
wystaw, zakładanie izb pamięci 
na początku roku 1989 w toku 
były starania o zatwierdzenie 
faktu istnienia izby pamięci
Żwirki 1  Wigury) i izb regional­
nych (ogromna praca Sekcji
Folklorystycznej działającej 
przy PZKO), własna działalność 
wydawnicza dla potrzeb wew­
nętrznych, a także kierowanie 
pracami zawodowego Teatru 
Lalek nBajka".

Sekcja literacko-Artystycz­
na (SLA) zrzesza 24 literatów,
23 plastyków, 16 fotografików . 
oraz 4 kompozytorów, wydaje 
interesujące materiały będące 
ilustracją jej działalności. Wśród 
członków PZKO istnieje szero­
kie grono działaczy-społeczni- 
ków, wśród których do najbar­
dziej znanych należą niewątpli­
wie: W. Niedoba, W. Młynek,
J. Kupiecr J. Rusnok, W. Miler- 
ski, H. Kowalczyk, a przecież 
jest ich tak wielu, że nie spo­
sób wymienić wszystkich.

Wreszcie środowisko nauko­
we z doc. dr. hab. D. Kadłub- 
cem i dr. hab. S. Zahradnikiem 
na czele. Nie tylko zbierają ma­
teriały dotyczące dziejów Pola­
ków na tych ziemiach, ale po­
pularyzują losy, osiągnięcia pol­
skiej grupy narodowej, a także 
piszą o jej problemach. Do tych 
ostatnich należą między innymi: 
kwestie związane z zasadą dwu- 
języczności i jej przestrzega­
niem na Zaolziu, niestety, zbyt 
często sprowadzane do napisów, 
szyldów na niektórych sklepach 
i obiektach publicznych, czy 
zagadnienie pisowni nazw miej­
scowych i nazwisk — zjawisko 
czechizacji było tu na porządku 
dziennym, albowiem w urzędach 
stanu cywilnego, często nawet 
wbrew woli rodziców, imionom 
noworodków nadawane było 
brzmienie i pisownia czeska, 

dr Urszula KACZMAREK 
Instytut Kulturoznawstwa, 

Uniwersytet 
' im. A. Mickiewicza 

at Poznaniu



str. 6 22 listopada 1990 r.
K U R I E R  W I L E K I S K 1 "

Kronika pamięci

RO ZSTRZELAN A P O E Z JA
W 1990 roku Włodzimierz 

Kowalski ukończyłby 78 lat. Nie. 
stety, kula siepaczy stalinows­
kich w jeden z jesiennych dni 
1937 roku oberwała jego mło­
de, pełne pomysłów twórczych 
•życie. Tylko nieliczni wiedzą, że 
był dość znanym poetą polskim 
w ZSRR. Podzielił los setek in­
teligentów polskich w przedwo­
jennym Związku Radzieckim. 
Przed 1935 rokiem istniały lu 
dziesiątki polskich instytucji, sto­
warzyszeń, ukazywały się dzie- 

■ siątkl tytułów prasy polskiej. 
Zgodnie z leninowską polityką 
narodowościową ludność polska 
na Białorusi i Ukrainie korzy- 
stała z wielkiej autonomii — w 
latach dwudziestych i trzydzie­
stych były tam dwa Polskie Re­
jony N a r o d o w e im . F. Dzier­
żyńskiego na Białorusi i im. J. 
Marchlewskiego L na Ukrainie. 
Dziesiątki pisarzy tworzących w 
języku polskim zrzeszały Związki 
Literatów tych republik, w Kijo­
wie i Mińsku dla ludności poi- .

skiej wystawiały sztuki polskie 
teatry państwowe. Wszystko zo­
stało zlikwidowane w połowie lat 
trzydziestych, kiedy to w wyni­
ku fałszywych oskarżeń ludność 
polską zamieszkałą w ZSRR do­
tknęły brutalne represje NKWD. 
Wszyscy mieszkańcy - Polacy z 
tzw. DZierżyiiszeżyzny i March- 
lewszczyzny Radzieckiej zostali 
przesiedleni do Kazachstanu i na 
Syberię, gdzie, w niedługim cza­
sie z głodu i chorób, surowych 
warunków klimatycznych zginę­
ła mniej więcej czwarta ich część. 
Wraz z wysiedleniem ludzi nisz­
czono 'z okropną bezwzględnoś­
cią i całą polską spuściznę kul­
turalną. Archiwa bezpieki na, 
długie lata ukryły od postronnych 
oczu dokumenty dotyczące ów­
czesnego żyda i losów Polaków 
w ZSRR. Jeszcze nie tak dawno 
wszelkie informacje na ten temat 
były przedmiotem tabu. .Dotyczy­
ło to również radzieckiej litera­
tury polskiej tego okresu — nie 
jest praktycznie zbadana, i, op-

W I O S N A
Wiosna leży na rozłogach,
Gdzie topnieją płatki śniegu. 
Wiosna kwitnie znów na drogach 
Pierwiosnkami szczęścia mego. 
Miłość moją wiosna pieści.

Niby te zielone sosny,
Moich młodych lat dwadzieścia 
Bije w sercu z każdą wiosną. J

-Maj, 1933 r.

A K W A R E L A
Znowu zapadła noc

srebrnowłosa 
I rozwarła rodzinie ramiona.
Czule pieści igliwie swych sosen 
Wiecznie wolnych 1 wiecznie

zielonych.

Przyszła noc i upadła na śniegu, 
Pada-lśni lekki śnieg ,,na całego". 
Tuli ziemię mej pięknej ojczyzny.

Śpij ma kochana ziemio ojczysta, 
Przygarnęły się krzaki

pod płotem —

I kołysze Je wlatr-klarnedsta 
Tak jak zawsze bez żadnej

tęsknoty.

Tak jak zawsze po zaspach
wiatr tańczy, 

Śnieg czarnozfem ogrzewa dla 
wiosny 

Niech wypocznie, tu śniegu
wystarczy 

Jeszcze kłos złotołlsty wyrośnie.

1934 r.

rócz wąskiego grona specjali­
stów, szerszemu ogółowi niezna­
na. Właśnie poeta Włodzimierz 
Kowalski był jednym z jej naj­
jaskrawszych przedstawicieli.

Urodził się 21 września 1-9.12 
roku. Wcześnie stracił ojca i u- 
trzymanie rodziny kładzie się na 
plecy 13-letniego chłopaka. Pra­
cuje z początku jako robotnik 
fizyczny w cukrowni, a nieco 
później w kopalni. Olbrzymia żą­
dza wiedzy i zadziwiająca wy­
trwałość pomaga mu w samo­
kształceniu się. Jego delikatna 
natura, wychowana wśród buj­
nej przyrody ukraińskiej, łapczy­
wie wchłania polską poezję, J u ­
liusza Słowackiego -ceni. najwy­
żej. Lubi teatr i. prawdopodobnie ; 
to właśnie sprowadza go. jesie- 
nią 1929 roku do polskiego stu­
dium teatralnego, w Kijowie. Być 
może, tu  dostrzeżono jego próby 
poetyckie, bo w tymże roku de-. . 
biutuje ze swoją poezją na ła­
mach pblskiej gazety „Orka", u- 
kazującej się w Mińsku. Miał 
wówczas 17 lat. Widocznie nie­
łatwe miał życie, skoro po.-rok u- 
studiów znów pracuje jako rę­
bacz w jednej z kopalń m. Donie­
cka, a później jako tokarz w 
zakładach mechanicznych Pros- . 
kurowa (obecnie m. Chmielnicki 
na Ukrainie). Jednak z poezją nie - 
rozstaje się już nigdy. Utwory 
jego drukowane są w różnych 
gazetach polskich ukazujących się 
w ZSRR, jak również w czaso­
piśmie moskiewskim , .Kultura 
mas". M e wiemy, co - było . 
przyczyną przerwania przez W. 
Kowalskiego studiów w Kijow­
skim Instytucie Muzyczno - Dra­
matycznym w 1932 roku. Właś­
nie na lata 1932—1937 przypada 
najaktywniejszy okres jego dzia­
łalności ‘ literackiej. Zostaje człon, 
kiem Związku Pisarzy ZSRR. W 
wydawnictwach mniejszości na­
rodowych w Mińsku i Charkowie 
ukazują się zbiorki jego poezji i 
dramatów. Sztuki „Rodzina Wo-

rońców" i „S zturm C zainow o- 
dów" wystawiają teatry polskie 
Mińska i Kijowa. Do momentu 
aresztowania w 1937 roku pracu- 
je  jako kierownik sektora pols­
kiego Radia Białoruskiego. Oskar, 
żony o działalność wywrotową i 
antyradziecką, jesienią tegoż ro­
ku zostaje rozstrzelany.

W  1979 roku dzięki staraniom 
córki poety, Wandy, zostaje zre­
habilitowany, ale tylko w 1987 
roku po przeszło 50-letnim mil­
czeniu w Związku Pisarzy Biało­
rusi powstaje komisja dó zbada, 
nia spuścizny literackiej W. Ko­

walskiego, a w tygodniku biało­
ruskim „Litaratura i mastaclwa" 
(z 25.XII.87 r.) ukazuje się kró­
tka wzmianka badaczki W. Ca­
powej o drodze twórczej poety i 
to  tyle. Zamieszczając dwa wier­

sze Włodzimierza Kowalskiego i 
wspomnienia jego córki Wandy 
Łaktajewej, chcemy tym samym 
przybliżyć naszym Czytelnikom 
osobę tragicznie zmarłego poety.

Roman PARYLAK 
NA ZDJĘCIU: z albumu ro­

dzinnego — Włodzimiery. Kowal­
ski z matką (prawdopodobnie 
1931 rok).

Z a życia mego ojca Wło­
dzimierza Kowalskiego w 
naszej rodzinie rozmawia­

no po polsku, miałem wtedy nie­
co ponad trzy lata. W  pamięci 
zachowałam bardzo niewieie. At-* 
mcsfera, jaka wytworzyła się w 
naszej rodzinie i wokół niej po 
śmierci ojca, nie przyczyniała się 
do zachowania pamięci o  nim i 
poprzednim układzie żyda. Ską­
pe ślady, jakie się jeszcze mogły 
zachować w owych okrutnych 
latach, przepełnionych strachem, 
prawie ostatecznie zatarła woj­
na, spopielając w ogniu 1941 ro­
ku w Mińsku to, co zdołało się 
jeszcze ocalić po nocnej wizy­
cie, jaką złożyli w naszym do­
mu prześladowcy „wrogów -lu­
du" w 1937 roku.

W dzieciństwie nigdy mnie nie 
. bito, dlatego szczególnie zapa­
miętałam jeden wypadek, gdy mo­
ja mama zapowiedziała, że bar­
dzo mocno mnie stłucze, że po­
pełniłam straszny czyn, z któ­
rego powodu mogą zginąć one 
z babcią i nawet ja sama. Było 
to w przedszkolu; gdzieś po pół 
roku, gdy zostaliśmy bez ojca. 
Mówiłam wtedy żle po rosyjsku 
z polskim akcentem i zapewne 
tovwyróżniało mnie i zwracało 
uwagę, a być może, było jesz­
cze coś takiego, o czym nie wie­
działam. Tylko wychowawczyni 
usadowiła mnie obok siebie, ob­
jęła, popieściła i zaczęła wypy­
tywać o ojca. Widocznie łatwo 
poddałam się jej pieszczocie, 
gdyż bardzo nie lubiłam przed­
szkola, dągle płakałam i mocno 
tęskniłam. Coś jej opowiadałam, 
odpowiadając na jej pytania 
siedząc razem , z nią na wygod­
nej ławeczce pod jabłonią. Ale 
wszystko, co nastąpiło potem, 
tak mną wstrząsnęło i oszoło­
miło, że później nigdy nie mog­
łam przypomnieć, co jej mówi­
łam. Tak się stało, że właśnie 
wtedy moja mama przyszła po 
mnie do przedszkola i znalazła 
mnie siedzącą ufnie koło wycho­
wawczyni. Ale tu coś się zmie­

niło 1 wychowawczyni zapyta­
ła moją mamę, czy potwierdza 
to, co słyszała ode mnie. Ma­
ma gwałtownie schwyciła mnie 
za rękę, śdągnęła z ławki i 
jakimś strasznym głosem za­
częła krzyczeć; że jestem kłam­
ca, że w domu będzie mnie bić, 
abym nie kłamała i nie zmyśla­
ła. To było u naszych sąsia­
dów i mogłam usłyszeć ta  od 
kogoś a nie wiedzieć, że mój 
ojdec zmarł dawno!...- Bardzo 
prędko szłyśmy do domu — ohy­
dnego baraku koło cmentarza,

gdzie mieszkałyśmy teraz, -gdy 
wyrzucono nas z poprzedniego 
mieszkania, -które należało do 
Związku Pisarzy... Płakałam z 
poczucia krzywdy i strachu, ma­
ma też płakała i mówiła mi, 
że gdy tylko wrócimy, to będzie 
mnie tak biła. abym zapamięta­
ła na całe żyde, że nigdy i ni­
komu nie wolno o tym mówić! 
Powinnam wbić sobie w pamięć, 
że o ojcu mówić nie wolno, że 
po polsku mówić nie wolno, że 
nie wolno wymieniać swego 
imienia, jakie dał mi ojdec! To 
jest niebezpieczne.

Do najlepszych chwil należały 
te, gdy leżąc z babcią pod jed­
ną kołdrą prosiłam: „Opowiedz, 
jak tatuś - był mały " . Babcia 
zawsze rozpoczynała tak:. „Kie­
dy twój tatuś był mały, to był 
bardzo dobrym, posłusznym i 
miłym chłopcem. Musisz być do\ 
niego podobna. Bardzo kochał 
swego tatusia i mamę". Dalej 
następowało opowiadanie o ja­
kimkolwiek epizodzie. Babcia 
mówiła wolno, cichym głosem,

- ale czułam, że płacze po cichut­

ku. Wtedy ostrożnie wysuwałam 
rękę spod kołdry i palcem 
przesuwałam po jej policzkach, 
szukając w ciemnościach na jej 
twarzy mokrych śladów łez. Ser­
ce moje za każdym razem śds- 
kało się z litośd do niej i do 
siebie samej i gładziłam ją  po 
miękkich siwych włosach, ona 
zaś mówiła; „A teraz śpij i 
myśl o  tatusiu, koniecznie d  
się przyśni"". Było to najd­
roższe, czego mogła mi życzyć.

Babcia nie podjęła starań o 
rehabilitację swego jedynego sy­

na. Do końca życia trwał w 
niej paraliżujący strach wobec 
NKWD i nie wierząc w spra­
wiedliwość, niczego nie tłuma­
cząc obawiała się o  moje życie. 
Byłam przekonana, że ojdec 
mój nie ponosił żadnej winy, 
ale czas płynął, babcia starzała 
się i poczułam,' że dalej nie 
mogę znosić tej nieświadomości. 
W  1-979 roku podjęłam stara­
nia o rehabilitację ojca i zwró­
cenie mu uczciwego i dobrego 
Imienia.

Zaświadczenie o jego reha­
bilitacji pośmiertelnej otrzy­
maliśmy względnie szybko, na­
tomiast przywrócenie mu praw 
jako literata wydawało mi ' się 
prawie niemożliwe. Tylko nie­
dawno udało się uzyskać powo­
łanie komisji w sprawie spuściz­
ny literackiej. Znaleziono czte­
ry cudem ocalałe książki. Zna­
leźli się nawet żywi ludzie, któ­
rzy znali 1 pamiętali ojca, pra­
cowali, z nim. Jego „jubileusz" 
25-lecia obchodzono w więzie­
niu, a po tygodniu już nie żył.

Wszyscy wspominają go bar­

dzo dobrze. Łączyły się w nim 
wrodzona Inteligencja z potęż­
ną postadą, ludzkie piękno z 
bogactwem duchowym, szczerość 
i dobroć z siłą. Talent z wyma­
ganiami wobec siebie i wielką 
pracowitośdą.

Gdy miał 12 la t, s tradł ojca. 
Dobrzy ludzie pomogli mu, do­
dając kilka miesięcy, zatrudnić 
się w charakterze robotnika nie­
wykwalifikowanego w kopalni i 
utrzymywać siebie oraz matkę. 
Potrafił z tej kopalni dostać się 
na studia. Byl studentem Ki­

jowskiego Instytutu Muzyczno- 
Dramatycznego im. Łysienki, a 
po przymusowym opuszczeniu 
go zostaje twórczym pracowni­
kiem na niwie literackiej. Le­
gitymację członka Związku Pi­
sarzy wręcza mu sam Maksym 
Gorki. Zaproszony do pracy na 
Białorusi, gdzie zorganizowano 
polski sektor Radia Białoruskie­
go, staje na. czele tego sektora i 
organizuje audycje w języku pol­
skim. W  owych latach powstaje 
polski teatT objazdowy, a nas­
tępnie państwowy, który potrze­
bował własnego repertuaru 
współbrzmiącego z epoką. Mój 
ojdec bierze najaktywniejszy 
udział w życiu tego teatru. Pi­
sze dla niego sztukę, proj dc tu­
je  kostiumy i dekoracje, nawet 
sam gra na scenie. W  Mińsku 
przy AN BSRR powstaje Mu­
zeum Literatury i Sztuki, w któ­
rym specjalny dział poświęca 
się polskiej sekcji literackiej, 
kierowanej przez ojca. Stało się 
tak, że próby organizowania 
polskiego sektora literackiego, 
polskiego teatru, szkół z pols­
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kim językiem i polskiego radzie­
ckiego programu radiowego za­
kończyły się tragicznie dla wielu 
Polaków, w tym i dla ojca. 
Gdzie nastąpił jego ostatni 
krok z żyda do niebytu, dotych­
czas nie wiemy. Tam, w tragicz­
nym 37 w Mińsku prowadzony 
do p o s tn e j  nocy koszmarów 
znalazł w sobie męstwo, aby 
uspokoić nieprzytomną z bólu 
matkę i żonę zapewniając, że 
w ród do domu. Pozwalają mu 
ucałować trzyletnią córecdcę i 
on uśmiechając się do bliskich 
odchodzi, prowadzony przez 
swych oprawców, na wieki, na 
spotkanie swej śmierd. Po kil­
ku miesiącach udręczonej matce 
powiedziano -tylko ustnie, że 
ojca skazano na 10 lat pozba­
wienia wolności bez prawa ko­
respondencji. Więcej z nami nikt 
o tym nigdy nie mówił. Jednak 
czekaliśmy na niego. Już po XX 
Zjeździe KPZR. stało się wiado­
me, że pod takim wyrokiem u- 
krywano rozstrzelanie.

Gzas nie jest pogodą, 
.pokrewną żywiołowi, może 
być on napięty, dynamicz­
ny, burzliwy lub niespokojny, 
stagnacyjny, a o tym, jaki ma 
być, decydują ludzie. Ludzie 
muszą, nawet pośmiertnie. być 
odpowiedzialni.

W  podaniach rodzinnych 
istnieje wersja o dalekim po­
krewieństwie ze znanym pol­
skim pisarzem Teodorem To­
maszem Jeżem, (prawdziwe naz­
wisko Zygmunt Mlłkowski —: 
red.) co, -być może, nakładało 
pewną odpowiedzialność wobec 
dostojnego krewnego. Będąc Po­
lakiem *z ducha i artystą z na­
tury ojdec pisze wyłącznie po 
polsku i dokonuje przekładów 
innych autorów na język pol­
ski. Ten kierunek w okresie 
przedwojennym w ZSRR zlik­
widowano i zniszczono prawie 
całkowide.

Wanda ŁAKTAJEWA
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Piękne św ięto— i co dalej?
Z OKAZJI 50-LECIA WYŻSZEJ 

SZKOŁY MUZYCZNEJ

IM. TA LLAT-KELPSZY

SB

Dwie wielce zasłużone dla 
ły d ą  kulturalnego Litwy 
placówki 'obchodzą w bie­

lącym miesiącu swoje 50-lede. 
Jedna z nich — to Teatr Drama­
tyczny w Poniewleżu, sygnowa­
ny słynnym nazwiskiem Juoza- 
sa Miltinlsa, który teatr ten 
stworzył i został jego wielole­
tnim kierownikiem artystycznym. 
Ta sława Miltinlsa, szeroki re­
zonans spektakli w jego reży­
serii, studio aktorskie, które 
przy teatrze założył, stały się dziś 
powodem niejako „cichego “
buntu w teatrze na temat obcho­
dów jego jubileuszu. Otóż po­
stanowiono obchodzić go uroczy, 
ście nie teraz, w „oficjalnym" li­
stopadzie br., kiedy to spod rę­
ki komisarza od kultury w 
1940 r. wyszedł dekret o zało­
żeniu teatru, ale w  tym dniu, 
kiedy po raz pierwszy wysta­
wiono tu spektakl premierowy 
— właśnie w reżyserii Juozasa 
Miltinlsa, a stało się to — 15 
marca 1941 roku.

Cóż, trudno odmówić racji 
trupie aktorskiej teatru w Po­
niewleżu. Zgodnie z ich wolą 1 
chęcią — uczcimy Ich jubileusz 
na naszych łamach w marcu 
przyszłego roku. Natomiast dzi- 
siaj«

..A  raczej jutro obchodzić go 
będzie uroczyście Wileńska 
Wyższa Szkoła Muzyczna im. 
Tallat-Kelpszy. Uroczyście, to 
może trochę za mocno powie­
dziane, ale o tym już niżej.

GDZIE SIĘ UCZYŁ 
AUTOR MUZYKI

W SPEKTAKLU „DZIADY"?
...Na ulicy Tilto obok sklepu 

z płytami jest mała kawiarenka, 
o każdej pórze dnia oblegana 
przez młodzież. Tutaj, z 11 zapy: 
lanych przeze, mnie młodych lu­
dzi -— gdzie się znajduje szkoła 
muzyczfia /im. g Tallat-Kelpszy, 
tylko jeden dał mniej więcej . 
trafną odpowiedź: „to w -pobli­
żu, restauracji „Astona", po dru­
giej stronie, tam gdzie sklep ze 
skarpetami, ale skarpet w tym 
sklepie nie ma, może się pani 
nie fatygować" — uprzedził 

: mnie życzliwie.
Przy wejściu służbowym do 

Teatru Opery i Baletu zapytałam 
trzy młodziutkie bałetnice, w 
jakiej szkole uczył się W irgi- 
lijus Noreika, na co usłysza­
łam: „w wileńskiej? Na pewno 
nie, chyba w  moskiewskiej*, a ra- 

/  czej.— we włoskiej...".'
„Muzykę • do waszych -znako­

mitych „Dziadów" skomponował 
Algirdas Martinaitis. W  jakiej 
'szkole muzycznej on się uczył?" 

i • ■  zapytuję kilku aktorów w

„Dziadach" obsadzonych. „A 
kto go wie..." —  słyszę w odpo­
wiedzi...

Z okazji jubileuszu tej szkoły 
niewątpliwie teraz te nazwiska 
zostaną wymienione: Wirgilijus
Noreika, Algirdas Majtinaitis, 
Waclowas Daunoras, Petras Bin- 
gelis, Uonginas Abarius, Wia­
czesław Ganelin, Michaił Barol- 
ski... Uczyli się w tej -szkole, 
wiele jej zawdzięczają. I wza­
jemnie, bo nazwiska tych oraz 
innych ludzi są dzisiaj jej chlu­
bą.

PAN MIKOŁAJ — TAKŻE 
TĘ SZKOŁĘ UKOŃCZYŁ

Dyrektorem szkoły jest kom­
pozytor Mlkolajus Nowikas, do­
brze znany w wileńskim środo­
wisku polskim jako pan Miko­
łaj Nowikas. Przez wiele długich 
lat pan Mikołaj był i pozostał 
jednym z aktywnych organizato­
rów Konkursu Piosenki Polskiej 
w Litwie — od pierwszego aż 
po ubiegłoroczny, który “to w 
Nowej W ilejce się odbyŁ Nie­
zmienny członek jury komisji 
artystycznej tego Konkursu. Pan 
Mikołaj Nowikas jest również 
absolwentem tej szkoły, do któ­
rej po ukończeniu studiów w 
Konserwatorium Wileńskim wró-

gdyby nie ta straszliwa ciasno­
ta, denerwujący brak pomie­
szczeń. W  piwnicach, w podzie­
miach młodzi ludzie odbywają 
próby.

Blisko 80 proc. zajęć prowadzi 
się tu w trybie indywidualnym. 
Gdzie, jak, kiedy mają się te 
zajęcia odbywać przy takim ka­
tastroficznym braku pomiesz­
czeń? Skrzypce, kontrabas, al­
tówka. flet - -  specjaliści grają-

KONCERT GALOWY 
A właściwie dwa koncerty 

oferuje swoim słuchaczom obe­
cna Jubilatka. Pierwszy — od­
był się parę dni temu w sali 
Wileńskiego Konserwatorium, 
był to wspólny koncert zespołów 
artystycznych tej szkoły zapre­
zentowany głównie dla „swo­
jego, bratersko-muzycznego gro­
na". Drugi, galowy-jubileu­
szowy — odbędzie się jutro, ?3

ćił już jako . wykładowca. .'Róż- ; 
nie - z la szkołą jego losy się 
układały. Był okres, k ied / 'z 
czyjejś bezmyślności albo ^eż 
złej woli został zmuszony z 
tą szkołą się rozstać. Powrócił 
tu  jednak, bo i jakże mogło być 
inaczej.
- Całkiem niedawno Miko­
łaj Nowikas obchodził także 
swój „okrągły" jubileusz -e* SQr 
lecie urodzin, jest więc pan 
Dyrektor niejako ?—: rówieśni­
kiem swojej szkoły. W  szkole

7— jak  to w szkole* z młodzie- 
- żą różnie bywa. Tak w ogóle

— dobrze by się tu pracowało.

cy na tych-oraz innych popular- 
.ny ch _ instrumentach są w Litwie 
potrzebni. Dyrekcja jednak 
uważa,, - że wartcy kształcić, 
niech nawet jednego, czy dwóph 

.grających na rzadkich . dotąd 
w Litwife, instrumentach. Toteż 
nie milkną tu dźwięki ani harfy, 
ani fagotu, ani klasycznej gita­
ry. Organista by tu  jeszcze bar­
dzo a bardzo się przydał, drogi 
to instrument, szkoła biedna, ale 
pieniądze jakoś by się może i 
wykroiło, tylko gdzie tu miejs­
ce dla organów?

Corocznie szkołę tę kończy 
blisko setka osób.

listopada o godzinie 17 w sali 
Pałacu Kultury 1 Sportu MSW 
(koncert orkiestry smyczkowej i 
chóru mieszanego). Ten, kto tu 
przyjdzie, będzie miał okazję 
posłuchać dobrej muzyki w do­
brym wykonaniu, jak też wspa­
niałych, młodych głosów, kio 
wie może już w niedalekiej 
przyszłości nawet gwiazd litew­
skiej muzyki, czego dowodem 
nazwiska z przeszłości 1 wymie­
nione na wstępie tej relacji.

STĄD WYCHODZĄ 
TAKŻE NAUCZYCIELE 

TWOICH DZIECI 
Za 50 lat szkoła przygotowała 

■ponad 3' tysiące specjalistów. W 
roku bieżącym uczy się tu bli­
sko" 400 osób. Około 60 proc. 
absolwentów tej szkoły z . regu­
ły wstępuje na studia do Wi­
leńskiego Konserwatorium, po-- 
zostałe 40 proc. podejmuje: bądź 
to pracę w szkołach ogólno­
kształcących (nauczyciele muzy­
ki), bądź w dziecięcych szkołach 

• muzycznych, bądź też w miej­
skich lub wiejskich ośrodkach 
kulturalnych, bądź też w  orkie­
strach profesjonalnych.

Czyli jest to kontyngent o oro- 
filu — Jednak jak najbardziej 
społeczeństwu potrzebny. Szko­
da tylko, iż to społeczeństwo nie 
zawsze zdaje sobie z tego spra­
wy. Płodzą się, rosną i rozmna­
żają (czasem podejrzanej kon-

duicji) wszelkiego rodzaju pry­
watne* placówki handlowo-usłu­
gowe, a tymczasem Sztuka w 
tym kieracie gospodarczym za­
czyna powoli... dewaluować się, 
co bynajmniej o nas wszystkich 
dobrze nie świadczy.

PAN KAZIMIERZ
— 1 SZCZUPŁA GRUPA 

POLAKÓW
Zastępcą dyrektora ds. admi­

nistracyjno-gospodarczych szko­
ły jest pan Kazimierz Romanse- 
wicz. Znam go jako współ­
autora naszych łamów, często i 
gęsto pisał kiedyś do nas 
swoje opowiadania, jak też 
szk ice■—? obrazki — obserwacje 

' z żyda codziennego naszego 
miasta. Później przestał pisać. 
Właśnie bodaj od momentu, kie­
dy przekroczył progi tej szkoły 
— dzisiejszej Jubilatki. „Nawet 
nie spodziewałem się, że ta pra­
ca tak mnie wciągnie — mówi 
dzisiaj. —  Pracuję tu  już osiem 
lat, a wszystkie te  lata, jak je­
den dzień, może dlatego, że to 
żywa praca, z młodymi ludźmi".

Wykładowców szkoła ma blis­
ko 200 (na blisko 400 uczniów). 
Około 140 — to wykładowcy 

.etatowi, reszta — dochodzący, 
mający tu ,,swoje godziny". Z 
tych 200 — około 10 to są Po­
lacy. A studiujący? Ilu tu jest 
Polaków 1 jak ie j. płci? Tabela na 
ten temat prezentuje się nastę­
pująco:

Na I roku nauczania |= | 8 (4 
dziewczyny 1 4 chłopaków); na 
II — 9 (1 chłopak plus 8 dziew­
cząt); na HI — 13 (6 chłopaków 

i i 7 dziewcząt), na IV — 3 (1 
dziewczyna i 2 chłopaków). Czy­
li najowocniejszy pod ty.n 
względem był rok 1988.

Co o tym zadecydowało? Czy 
- przyszło wtedy więcej chętnych, 

-czy też więcej uzdolnionych? A 
tak w ogóle, w sumie procent 
Polaków jest tu znikomy — dla­
czego?

Temat < to osobny, „pojubiłeu- 
szowy-",' • który niewątpliwie 
nasz dziennik w najbliższym 
'czasie podejmie. Natomiast dzi­
da j Wileńskiej Wyższej Szkole 

|  Muzycznej im. Tallat-Kelpszy z 
v okazji Jej -uroczystego Święta 

składamy jak najserdeczniejsze 
gratuTaćje,'łącznie1 z życzenia­
mi pomyślnego rozwiązania wszy­
stkich'wspomnianych wyżej pro­
blemów.

Alwlda ROLSKA
NA ZDJĘCIACH: Natasza Ry- 

bakowa studiuje tu  teorię muzy­
ki, na Instrumentach dętych gra­
ją Darius Cziurlnskas 1 Egldijus 
Muka.

Fot A. żlżlunas

Pobyt w Litwie delegacji zielonogórskiego KKF
Sześć filmów polskich zademonstrowanych w ubiegłym tygod­

niu na wileńskim 1 kowieńskim ekranach przywiozła nam czte­
roosobowa delegacja z Zielonej Góry reprezentująca tamtejszy 
Klub Kultury Filmowej. Przez tydzień więc bawili w Litwie: An­
drzej Kawała — prezes Klubu 1 dyrektor Lubuskiego Lata Filmo­
wego, Jerzy Nowak — wiceprezes Klubu 1 organizator Lubuskie­
go Lata Filmowego, Andrzej Mllczarklewicz — szef programu 
Klubu Kultury Filmowej oraz Mirosława Kubasiewicz — czło­
nek Rady Klubu.

Niżej proponujemy Czytelnikom rozmowę z członkami tej de­
legacji.

Andrzej MILCZARKIEWICZ:
— Lubuskie Lato Filmowe — 

to impreza, mająca już swoje 20- 
letnie tradycje. Zmieniano 
wprawdzie jej formy — w zależ­
ności od koniunktury politycz­
nej, no, ale tradycje przetrwały. 
Na tegoroczne —- 1990 r . . — Lu­
buskie Lato Filmowe przyjecha­
ło dużo ludzi. Co ich przede 
wszystkim łączyło? Wspólnota 
'myślenia, zbieżność poglądów. 
Filarami bieżącego Lata byli 
Rafał Marszałek. Andrzej Wer­
ner. Święto postaraliśmy się 
zorganizować na wysokim po- 

• ziomie, ludzie wyjechali zado­
woleni. Postanowiliśmy na przy­
szłość organizować tę imprezę 
w oparciu o Zieloną Górę. Na­
wiązaliśmy dosyć rozległe kon­
takty, dotąd jednak były pro­
blemy ze stroną wschodnią, z 
Węgrami mieliśmy te kontakty

wspaniałe. W ubiegłym roku 
podjęliśmy próbę nawiązania 
ich z Litwą i dobrze się stało, 
że przedstawiciele Związku Fil­
mowców Litwy w osobie jego 
prezesa — Skifmantasa Valiuli- 
sa i sekretarza ~  Linasa Vlldżiu- 
nasa złożyli nam wizytę. Stąd 

|=- ta próba wymiany, pokaz 
tych teraz sześciu filmów pol­
skich w Wilnie i Kownie.

Czy w przyszłości przywiezie­
my tu nowe filmy polskie? Dziś 
na to' jeszcze nie potrafię od­
powiedzieć, bo... Bo jednak 
frekwencja — osobliwie w Wil­
nie na pokazie tych filmów 
była przecież niska. No, ale wra­
cając do naszej imprezy. Chodzi 
nam niejako o pewien sondaż: 
co się dzieje w dzisiejszej kine­
matografii? Jak się mamy od­
nieść do naszego, polskiego, jak 
też wy — do waszego — litew­

skiego prowlncjonalizmu w ki­
nie? Otóż uważamy, że nasz 
prowincjonalizm jest interesują­
cy nie tylko dla nas, ale też lu­
dzi na Zachodzie. Na naszą im­
prezę będą więc zapraszani łak- 
że przedstawiciele kina angiel­
skiego, francuskiego, włoskiego 
i in. Chodzi nam ' o szukanie 
różności, a jednocześnie szuka­
nie korzeni kultury państw 
zmierzających pod wspólny 
dach europejski.
- Chcemy zrobić maksymalnie 
dużo. Lubuskie Lato Filmowe — 
to podstawowa nasza impreza. 
Pokazujemy różne fUmy — od Los 
Angeles po Władywostok. Na­
szym głównym odbiorcą jest 
widz młody, wykształcony. Chce­
my aranżować przeglądy, jak 
przegląd filmów litewskich. Za 
pośrednictwem Litwy chcemy 
nawiązać kontakt z innymi Bał­
tami — Łotwą i Estonią — na 
zasadzie pełnej prezentacji. Przy 
okazji chdelibyśmy także ścią­
gnąć do siebie wystawy — na 
przykład malarstwa, fotografii 
artystycznej^ Zielona Góra —r to‘ 
miasto przygraniczne. Pragnę­
libyśmy więc, żeby prezentowa­
ne tu filmy; wystawy mógł obej­
rzeć i Francuz, i Niemiec, 1 Ho­
lender, i Włoch...

Jakie filmy litewskie teraz

obejrzeliśmy i które z nich tra­
fią na nasz przegląd? Nie wiem, 
które trafią, bo to już będzie 
zależało od litewskich organiza­
torów. Ale to, co tu obejrzeliś­
my sądzę, że niewątpliwie war­
to w Polsce pokazać. Mianowi­
cie — film fabularny Algimanta- 
sa Puipy '„Wieczna światłość" 
oraz szereg dokumentalnych. Z 
dokumentalnych, które obejrza­
łem, szczególną uwagę zwra­
cają dwa: film o tradycyjnych
spotkaniach ludzi w nieistnieją­
cej już wsi. O mieszkańcach tej 
wsi, która już nie istnieje, są 
tu tylko nagie pola ogrodzone 
kolczastym drutem. I jest cmen­
tarz... Wielowarstwowa metafo­
ra systemu. Ci ludzie, po latach, 
mogą spotkać się na... cmenta­
rzu. Dla 'mnie jest to wymow­
nym świadectwem tego, iż to 
społeczeństwo jest normalne — 
skoro potrafi to pokazać. No i 
film ^Sztandar z cegieł" o tragi­
cznej historii Arturasa Sakalau- 
skasa pełniącego służbę w siłach 
wewnętrznych armii. Z olbrzy­
mią sugestią został pokazany 
piekielny mechanizm wojska. Z 
całego serca życzę wam wytrwa­
łości.

Jerzy NOWAK:
Pragnę także nawiązać

do tego tematu — o normalnoś­
c i społeczeństwa. Mówiono tu 
już o litewskich filmach doku­
mentalnych. Chciałbym jeszcze 
pokrótce o filmie Puipy „Wiecz­
na światłość". Ten, w polu, sa­

mochód... A raczej — szkielet 
samochodu. Nie ma w nim żad­
nego licznika. Czas tu wypłynął, 
tu są tylko wrakT> Ąle społe­
czeństwo potrafi o  tym mówić, 
potrafi to pokazać. Jest to kino 
jednoznaczne.

Andrzej KAWAŁA:
—  Wstrząsnął mną film doku­

mentalny „Sztandar z cegieł". 
Ja także pełniłem służbę woj­
skową. PRL-owski reżim w woj­
sku niewiele się różnił od ra­
dzieckiego. Teraz, w tym filmie 
zobaczyłem jakby fragment mo­
jego życia W okresie pełnienia 
służby wojskowej. Uważam, że 
i ten fi,lm także należy koniecz­
nie pokazać w ramach zaaranżo­
wanego w Polsce Tygodnia Fil­
mów Litewskich, której to im­
prezie nasz Klub Kultury Filmo- . 
wej w Zielonej Górze będzie pa­
tronował. Kiedy to się odbędzie? 
Wiosną przyszłego roku.

Rozmawiała 
A. Antonina BAJOR

i
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Z twórczości Koła Literackiego

przy „Kurierze Wileńskim‘

O J C Z Y Z N A
Ojczyzna to coś -większego 

niż Miłość. W ięc co to  jest? 
M atka pochylona w  ogródku w 
powodzi kwiatów? Ojciec klepią­
cy  kosę w nadciągającym ciep­
łym czerwcowym wieczorze? J ę ­
zyk, którym się posługujemy? 
Ulica,. i na której wychowaliśmy 
się i przy której rozkwitał krzak

jaśminu? Znajome pagórki wsi, 
owal jeziora, miasto, w  którym 
chodziło się do szkoły?

W  słowniku przy haśle „oj­
czyzna" można znaleźć następu­
jące określenie: „kraj, w  którym 
się ktoś urodził, k tórego jes t 
obywatelem lub z którym  jest 
związany więzią n aro d o w ą" .,N i­
by  .wszystko jasne, a  jednak...

I D Ą C A
Idziesz przez pola, Ojczyzno, na przełaj ku Miastu, 
krwawych sztandarów nie dźwigasz, i wzrok Ci nie pała, 
mówisz coś biednie, prosto, 
przedzierasz się pośród chwastów, 
teraz dopiero widać jaka Ty jesteś mała.

Idziesz zgarbiona od Swięcian z Niedzielą Palmową w dłoni, 
suniesz wolnleńko z Bieniakoń, Niemleża, Połukni, Nar oczy... 
Idziesz I pachniesz mocno jak ziemia i kwiat jabłoni, 
a niebo się staje wyższe o Twoje błękitne oczy.

Alicja RYBAŁKO

K R A J -O B R A Z Y
1. Szary zaskroniec asfaltu 

pola—lasy przemierza 
ranna sosna żywicę roni 
na pustą kryjówkę 
rozjechanego jeża

2. Chodzi samotny I głodny 
po zmeliorowanej łączce 
z wniebogłosem zamarłym

w dziobie 
— Żaby, Ijiczde się!

3. W Zakrede sosny pochylone 
na korzeni jeszcze żywej

uwięzi
a co głowa zielona
to u góry cierniowa korona
suchych gałęzi

4. Dżdżownicę chemią pługiem 
bo ni nóg ani głowy
więc do śmierci na ćwierci 
na połowy

Gdy teraz na chodniki 
deszcz wywabił krocie

Zdeptane ból targa 
(każdą pisklę by miało 
w gnieździe za łakocie)
Niemy wyrzut 
postulała warga

5. Przyroda ostateczne
powymlerza cięgi 

nie bawiąc ślę w zapisy
do Czerwonej Księgi

Wojciech PIOTROWICZ

W pamięci mojej
w pamięci mojej 
ojczyzna polnych dróg 
ciepło lotnego plasku 
bławatkowej wody 
i twoje zakurzone buty 
mój ojcze

w ojczyźnie mojej 
bogatej w cykady 
zapach skoszonej trawy

zmieszanej z piołunem 
zmęczone dłonie matki 
dymiące ciepłym mlekiem

w pamięci mojej 
biały obrus z gośćmi 
1 słowa 
Polska Polska

Józef SZOSTAKOWSKI

Obywatelstwo i woda
Nie ma wytchnienia dla tych 
co zmętnieli za wcześnie 
1 radości z niewiedzy

nie znają —

Co są krzywdzeni nie wojną 
nie kalectwem 
nie ubogą chatą — 
co upokorzeni zostali

obywatelstwem
mlejscetn | datą

Nie piją oni wody z wielkiego 
morza

choć woda zdrowa i czysta — 
szukają źródła w polskim gaju 
gdzie Jest tak samo

życiodajna ona 
lecz stokroć smaczniejsza 
I stokroć bliższa

Romuald MIECZKOWSKI

P o w r o t y
jestem
Twoim najdroższym skarbem 
o  który
bezradnie zawadzasz myślami 
przesuwając go z miejsca

na miejsce 
w błękitnym kufrze pamięci

nic ml nie Jest 
to tylko
gdzie wszystko dziko rosło 
dziś trawka każda 
woli być kiszonką 
zmeliorowali Mamo 
łąki mojego dzieciństwa

drenażem zamkniętym 
na otwartym sercu 
1 świerszcze bosośdą oswojone 
w ZOO zamknęli 
z widokiem na hieny

Jeśli jednak 
musisz mrużyć oczy 
na moje powroty 
to dlatego tylko 
że Idę
z nożem słońca po rękojeść 
W plecach

Henryk MAŻUL

SPORT
PRZYMIARKI DO IGRZYSK

Komitet organizacyjny przy­
szłorocznych IV światowych Ig­
rzysk Litwinów, jakie odbędą się 
w naszej republice, omówił os­
tatnio przygotowania do tej Im­
prezy. Naradzie przewodniczył 
jego przewodniczący wicepre­
mier R. Ozolas. Potwierdzono, 
że na program złoży się 21 dys­
cyplin sportowych, _ a Igrzyska 
potrwają od 27 llpca do 4 sier­
pnia 1991: iw _W iele uwagi na 
spotkaniu poświęcano sprawom 
kulturalnego programu Igrzysk, 
przygotowaniu baz sportowych, 
atrybutykl, pamiątek. Igrzy­
skom ma towarzyszyć światowy 
konkurs mocarzy-LJtwinów. Prze­
widziano wydawanie podczas 
Olimpiady specjalnego wydania 
prasowego.

Gospodarzem zawodów będzie 
13 miast Litwy, Zakaukazie, 
gdzie medale podzielą narclarze- 
alpejczycy l.M Nepal, gdzie na 
najwyższy szczyt globu Mount 
Eyerest będzie się wspinała łą­
czona litewska wyprawa alpini­
styczna.

Na starcie ma stanąć ponad 
5 tys. uczestników, oczekiwany 
jest też przyjazd wielu turystów- 
Litwinów z różnych krajów 
świata. W związku z trudnościa­
mi w  zakwaterowaniu przewi­
dziano, że część z nich zamie­
szka po wstępnej zgodzie gos­
podarzy w mieszkaniach prywa­
tnych w Wilnie, Kownie i in­
nych miastach.

Emblematem Igrzysk ma się 
stać emblemat I Igrzysk, które-

JAK NA HUŚTAWCE
Szwajcarski system rozgrywa­

nia Olimpiady Szachowej w No­
wym Sadzie sprawia, że prakty­
cznie co rundę następuje zmia­
na lidera.

W III rundzie radzieccy arcy- 
mistrzowie pokonali Szwedów
— 3:1. W Innych pojedynkach 
tej rundy zanotowano, m.ln. na-

. stępujące rozstrzygnięcia: USA
— Jemen — 4:0, Portugalia —* 
Meksyk — 3,5:0,5, Jugosławia
— Argentyna — 3:1, Anglia — 
Grecja -  3:1, Norwegia — In­
donezja — 2.5:1,5, RFN Fili­
piny -  2:1 (1).

Zawodniczki radzieckie w tej 
rundzie nie straciły punktu 
przy 3 szachownicach z Walljka- 
ml. Inne spotkania przyniosły 
następujące rozstrzygnięcia: Wę­
gry — ChRL — 23:0,5, Bułga­
ria -— Finlandia' . 2,5:0,5, Ju­
gosławia Anglia . — 2:0 (1),
Grecja — Turcja — 3:0, USA — 
Szkocja — 3:0, Polska — Szwaj' 
caria — 3:0, Argentyna -'—/N o r­
wegia :.v. 1,5:1,5, Szwecja 
Wiochy —'2:1.-

Po 3 rundach wśród mężczyzn 
na prowadzeniu znajdowali się 
z dorobkiem 10,5 pkt Chllijczy- 
cy. Po 10 pkt notowały repre­
zentacje Jugosławii i USA, pó
9,5 pkt — Bułgarzy, Anglicy, 
Portugalczycy 1 szachiści ra­
dzieccy. W rywalizacji kobiet na 
czele Kroczyły Węgierki.

W centrum uwagi czwartej 
rundy znalazł się bezpośredni 
pojedynek śzachistek ZSRR I 
Węgier. Barw tych ostatnich na 
Olimpiadzie bronią rewelacyjne

siostry Polgar. Tym razem mu­
siały one Jednak uznać wyższość 
arcymistrzyń radzieckich, któ­
re wygrały — 2:1.

Poza tym w spotkaniach ko­
biet padły m.in. następujące roz­
strzygnięcia: Jugosławia — USA 
'— 0:2 (1). NRD — Mongolia — . 
1:2, RFN — Norwegia — 1,5:1,5.

Po tych potyczkach szachistki 
radzieckie wyszły na prowadzę, 
nie z dorobkiem 10 pkt. 0  pój 
punktu mniej mają Węgierki,

Cenny sukces zanotowali w 
IV rundzie reprezentanci Zwląz- 

- ku Radzieckiego, zwyciężając 
wysoko notowanych Jugosłowian
— 2,5:1

A oto jak się zakończyły nie­
które Inne spotkania IV rundy: 
Chile £ ś  USA — 1:3, Anglia — 
Bułgaria ■ • — 2:2, Holandia ---
Portugalia — 2:2, Argentyna — 
Węgry — 1,5:2,5, ChRL — Wło­
chy — 2:2, Francja — Filipiny
— 2:2, Szkocja — Dania -w 
1,5:2,5, Indonezja — Kuba — 
2,5:1,5, RFN — Kolumbia — 
3,5:0,5, NRD —  Mongolia — 
3.5:0,5.

Po tak dotkliwej porażce pro­
wadzący dotąd szachiści Chile 
spadli w dół tabeli. Prowadzą 
natomiast notujący 13 pkt re­
prezentanci USA. Szachiści ra­
dzieccy mają o 1 pkt mniej I 
plasują się na 2 pozycji.

Inf. w ł. i  TASS

R edaktor 
Zbigniew  BALCEW ICZ

E K R A N Y
LIETUWA — Tarzan odnajdu­

je syna« (USA) — o 12, 13.45,
15.30. 17.15, 19. 20.45.

HELIOS — I sala — I. Upper
1 E. McGovern w filmie detek­
tywistycznym „Okno sypialni" 
(USA) — o  11, 13.30, 16, 18.30, 
21. II sala — P ierre Richard w 
filmie „Na lewo od windy* (Fran­
cja) «?-; o 10.40. 13, 15. 17. 19. 
20/4&;--

P ERG ALE — .Agent 007 James 
Bond. „Nigdy nie mów „nigdy* 
(USA) — O 11. 14. 17, 20.

WIDEOSEANSE — „Ciężko jest 
umrzeć-2'< (USA) — o 14.15,
16.20, 18.25. „Ran*' (USA) — o
20.30.

WILNIUS ś -  22—25.XI — C. 
Deneuve 1 J. P. Belmondo w fil­
mie detektywistycznym „Syrena 
z Missisipi" (Francja, Włochy)*2—:: 
o 11.30, 13.45, 16, 13.15, 20.30.

WIDEOSEANSE — Amerykań­
skie filmy animowane —.o  12.30, 
13.45, 17, 19.15. „Doktor x  cu­
dzej planety- — o 20.45.

WINGIS — „Superman" (ZSRR,
2 . ode., dla dorosłych) -.s-ri o 11,
13.30. 16, 18.30, 21.

WIDEOSEANSE — „Kallbr 375"
— o 15. >17. Seanse dla doro 
słych — a  l9 , 21.

LAZDYNAI — „Sztuka kocha­
nia* (Polska, dla dorosłych) 
o 12, 14, 16, 16, 20. 24, 25.XI
— „Maria Mirabelia w Tranzy- 
storli- (ZSRR, Rumunia, d la : 
dzieci) — o 10.30.

WIDEOSEANSE — „Śmiertelna 
pogoń" — o 15; 24, 25.XI — o  
13. 15. „Filmowe szaleństwo"
\USA. dla dorosłych) Sfi o 17, 19. 
„Pierwsza namiętność* (Fran­
cja, Niemcy, dla dorosłych) rr-: 
o 21.

TAIKA — Roberto de NlrO i ,  
Mikki Rurk w filmie Alana Par­
kę ra „Serce Anioła** (USA, dla 
dorosłych): 22—25X1 — o 13.30, 
16, 18.30. 21; 24, 25JU — „Saf- 
fl“ (Węgry) — ó' 11.30 (dla dzie­
ci)..

WIDEOSALON — „Nana" (USA, 
dla dorosłych) —> o 13, 20.30. 
„Wyspa skarbów- (USA) W o
15.30. „Leslter- (USA) — 0 18. 

AID AS — „W starym piecu
diabeł pali" (ZSRR) — o 17. 
„Ostatnie szaleństwo** (Chiny) — 
o 19. 21; 24, 25.XI — o 15, 19| 
21.

DRAUGYSTE — „Serce Anio­
ła* (USA, dla dorosłych) — o 
12.10, 16.10, 20.10. „Maria Ma­
gdalena* (ZSRR) — o 14.30, 18.30.

AUSZRA — „Na granicy przy- 
pływuo — o  10.30. 12.40, 17.10,
19.20, 21.10. „Swietka** — o 
14.50.

WIDEOSEANSE — „Planeta 
małp* (USA) — o 10.40, 12.50. 
„Maszyna śmierci* iUSA) — o
15, 17.20. „Ach, ta nauka** (dla 
dorosłych) —. o 19.30, 21.30.

PLANETA — „Zamężna z ma­
fią" (USA): 20—25X1 — o 11,
16, 18. „Bohater roku* (Polska) 

o 20.
ADRIA — „Siódma tarcza** — 

o 16.15, 18.15. 20; 24, 25X1 —
O 14.15, 16 15. 18.15, 20:

TEWYNE — Wideosala — „Si­
ła pomsty4* — o 12, 14-, 16.
„Kawalerska libacja** (dla do­
rosłych) ó  18, 20.

ZAMIENIĘ

Dwupokojowe mieszkanie w 
Rudzlszkach na jednopokojowe 
w  Wilnie.

Zwracać, się: Wilno, tel.
62-31-34.

TELEWIZJA
CZWARTEK, 22 LISTOPADA
PROGRAM REPUBLIKAŃSKI

7.45 — Dzień dobry. 8.10 iisS! 
TV parlament. 9.25 §ś|§ Człowiek 

. i ; ziemia. 10.10 — Niemiecka. TV
0 Ziemi Kłajpedzktel. 18.00 — 
Uczymy się angielskiego. 18.30
— . Pół godziny po lekcjach.
19.00 — Szanujmy słowo. 19.05
— Wiadomości. 19.20 ^  Na or- 

. bicie estrady. 20.20 Dobra­
nocka. 21.00 — Panorama. 21.30
— Nadzieje i losy. 22.00 —  Stu­
dio rządowe. 23.00 .— Mlni-por- 
tret. 23.30 — Wiadomości wie­
czorne. 23.45 Dobranoc.

(OGÓLNOZWIĄZKOWY

5.30 — 120 minut. 7.35 — 
Kreskówka. 8.05 §= TV serial 
„Życie Klima SamginaM. Ode. 9.
9.10 — I Ogólnozwiązkowy Fes­
tiwal Kultury l Sztuki Greków 
radzieckich . — „Południki przy­
jaźni'*. 10,10 Godzina dla
dzieci (z lekcją angielskiego). 
1'1.10 — Koncert. 11.20- |§  Co­
llage. 11.30 > -  Czas. 14.30 —  
Służba nowości TV, 14.45 — 
Film dla dzieci „Historie Bena'1. 
Ode. 2. 15.45 —'C zas sztormów.
16.45 — Modry DunaJ-90. 17.30 

Czas. 18.00 Do lat 16 i 
więcej. 18.45 — Aktualny wy­
wiad. 18:55 — TV serial „życie

1 Klima Samglna". Ode. 9. 20.00 — 
Czas. 20.40 — Komunikat MSW.
20.55 — Stare i  współczesne ro­
manse. 21.40 — Trzy marzenia 
Stiepana Erzl. 22.25 — Służba 
nowości TV. 22.55 -f-„TV film 
fab. „Młodzieniec z dobrej rodzi­
ny". Ode. 3. 24.00 — Fllm-kon-

II OGÓLNOZWIĄZKOWY
7.00 — Gimnastyka poranna. 

7.15. 8.25 — Tajemnice przyro­
dy. 7.35,: 8.45 ^  iPrzyrocfoznaWr 5 
stwo dla kl. IV. 9.05* — Język 
hiszpański. 9.35, 10.35 — Bio­
logia dla kl. VIII. 10.00 — Film 
n.-p. 11.00 — TV serial „Trust, 
który upadł". Ode. 3. 12.05 — 
Gimnastyka rytmiczna. 16.00
TV film dok. 16.30 —' Studio 
Kujbyszewskiej TV. 17.00 — Gi­
mnastyka rytmiczna. 17.30 — 
Czas. 16.00 — Collage. 18.05 — 
W. A. Mozart — Piętnasta sym ­
fonia G-dur. 18.25 — Mistrzo­
stwa ZSRR w hokeju na lodfele.. 
..Krylja Sowletow" — „Sokoł . 
Podczas przerwy — Dobranocka.
20.40 — Na sesji RN ZSRR.
21.40 — - Dziennik sesji RN 
RFSRR. 22.40 — TV rilm fab.

TELEWIZJA POLSKA
PROGRAM I

10.00 — Wiadomości poranne.
10.10 — „Sto lat« ,— magazyn 
ubezpieczeń społecznych. 10.20 
— Domowe przedszkole. 10.45 — 
„Ulice San Francisco" (11) — 
serial krym. prod. USA. 11.25 — 
To się może przydać. 13.00 —
16.55 — Telewizja edukacyjna.
17.00 — Wiadomości. 17.10 — 
Video-Top. 17.20 — Dła mło­
dych widzów: ..Kwant- oraz film 
z serii „Ordy . 18.15 — Teie-
express. 18.30 — Spojrzenia.
18.55 — „10 minut". 19.10 — 
Sprawa dla reportera. 19.55 —  
Magazyn Katolicki. 20.15 Do­
branoc. 20.30 —" Wiadomości.
21.00 — Kandydaci I na urz^d 
prezydenta RP. 22.05 r— „Ullfce 
San Francisco" (11) serial 
krym . prod. USA. 23.00 „Pe­
gaz". 23.30 — Wokół wyborów 
prezydenckich. 24.00 — Wiado­
mości wieczorne. 0.15 — „Do 
u tra ty  tchu* — program  rozryw ­
kowy.
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PIĄTEK, 23 LISTOPADA

PROGRAM REPUBLIKAŃSKI
7.45 — Dzień dobry. 8.10 

Studio rządowe. 9.10 — Mlnl- 
portret. 9.40 — Sport na śwle- 
cle. 18.00 —_ Na dzień Żołnie­
rzy Litwy. 18.45 —  -Wiadomoś­
ci. 19.00 a g  Film dok. „Ochotni­
cy".' 19.30 — Marsze wojskowe 
niepodległej Litwy. 19.50 — Na 
Dzień Żołnierzy Litwy. 20.35 
Dobranocka. 21.00 — Panorama.
21.30 — Aktualia. 21.45 — Na 
D zień. żołnierzy Litwy. Reportaż 
i  ceremonii ponownego . pogrze­
bu prochów Nieznanego żołnie­
rza w Kownie. 22.45 — Labi­
rynt. 23.45 — .Dobranoc.

I OGÓLNOZWIĄZKOWY

5,30 120 minut. 7.35
Witaj, muzyico. u.20 — TV serial 
„Zycie Klima Samglna**. ode. 10. 
9.25. Wr Stopnie. 10.40 —  Do lat 
16 1 W ięcej. 11.30 — Czas. 14.30 

;-v— Służba nowości TV. 14.55 —jt 
Jeżeli macie po... 15.30 £ Kon­
cert. 16.20 — Film dok. 16.30
— TV krótkometrażowy film  
fab. dla dzieci „Wakacje na 
wsi". 17.00 — Fotokonkurś „Zie­
m ia — naszym wspólnym do­
mem*. 17.05 — RN ZSRR. I7.o0
— TV rilm fab. lż y c ie  Klima
Samgina". Ode. 10. 19.00 —-
Spojrzenie, trograw  5<nj. 20.00
— Czas. 20.40 — Collage. 20.45i
— W rządzie ZSRR. 21,00 — 
To było... było. 21.25 — Spoj­
rzenie. Podczas przerwy o 23.05

Ś r  Służba nowości TV. 0.25 — 
Na szachowych mistrzostwach
świata. 0.40' —^  TV film fab. 
„D*Artagnana I trzej muszklete- 
rowle**. Ode. 1 . 2.00 — Wieczór 
humoru. 3.30 ^  Koncerty

II OGÓLNOZWIĄZKOWY

7.00 Gimnastyka poranna.
7.15 — Tajemnice przyrody.
7.35. 8.35 — Historia dl kl. V.
9.05 Język angielski. 9.35 ■— 
Geografia ala kl. VII. 10.05 —^ 
Film dok. 10.35 — Geografia dla 
kl. VL 11.05 — FUm fab. .^ lą ­
dem Karabaira*. 16.00 — Kres­
kówka. 16.20 — Studio TV w 
Ufie. 17.30 — Czaa. 18.00 — 
Koncert. 18.55 Collage. 19.00 
— Dobranocka. 19.15 — Niemie­
cki rynek. Audycja II. 20.00 —c .. 
Sport dla wszystkich. 20.15 — 
Film „Paganini**. 20.40 — Na se­
sji RN Żaka. 21.40 — Dziennik 
sesji RN RFSRR. 22.40 — TV 
film fab. „Pierścień starego 
„Szejka".

TELEWIZJA POLSKA 
PROGRAM I

10.00 — Wiadomości poranne.
10.10 •— Domowe przedszkole. 
10.35 — „życie od kuchni' (12)
— serial proa. czechosłowackiej.
11.30 — 16.55 — Telewizja edu­
kacyjna. 17.00 — Wiadomości.
17.10 — Vldeo-Top. 17.20 — Dla 
młodych widzów: Kaseta TDC.
17.45 — Dla dzieci: Ciuchcia.
18.10 \Magro magazyn. 18.15'
— Teleexpreśś. 18.30 -* Raport.
18.55 — „10 minut". 19.10 — 
„Star Trek, następne pokolenie" 
lT2) —k serial science fictlon 
pród. USA. 19.515 — Program 
publicystyczny. .20.15 — Dobra­
noc. 20.30 — Wiadomości. 21.05
— „Koleje wojny* (3) — serial 
prod. angielskiej. 22.10 — „Wła­
dek Klamerus" — film dok.
22.40 — Kabaretowy rok 1989.
23.15 — Panorama światowego 
sportu. 23.45 — Wiadomości wie­
czorne. 24.00 — Program poe­
tycko-muzyczny. 0.35 — „Wee­
kend w Jedynce**.


